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Koniec pewnych założeń.
„Hitlerowskie wybory" w Niemczech odbi- 

lv sie nietylko na svtuacji wewnętrznej Itzc- 
szv. Wywrą one wielki wpływ również na 
międzynarodowe sianowisko Niemiec. Wpły
wu lego — zaczyna on się już zaznaczać — 
nie można uważać za iwd każdym względem 
niekorzystny dla Polski.

Koniec pewnych założeń.
Założenia długoletniej -polityki ipaństw za

chodnio-europejskich wobec Niemiec były na
stępujące: Niemcy przeszły w r. 1918 przez 

. przewrót rzetelnie i w istocie demokratyczny; 
przewrót ten okazał, że wielka część społe
czeństwa niemieckiego pragnie upodobnić sto
sunki wewnętrzne swego Ikraju do demokra- 
cyj Zachodu. Ta część społeczeństwa niemiec
kiego waiczy jednak z silnymi prądami reak
cyjnymi. Walka jej jest utrudniona z. powod-u 
pewnvcli cech traktatów powojennych, dy
skwalifikujących Niemcy, nakładających na 
nie trwale ograniczenia i trwale (bardzo dłu
goletnie bowiem) -ciężary finansowe. Z założeń 
tych wychodziła cala polityka ugodowa wobec 
Niemiec; sądzono, że każde ustępstwo państw 
zachodnich: w sprawie okupacji Nadrenji. w 
sprawie wykluczenia Niemiec z Ligi Narodów, 
w sprawie koalicyjnych misyj kontrolnych, w 
sprawie reparacy.Ń w sprawie równości zbro
jeń _jest orężem dla użytku wewnętrznego
w ręku -niemieckiej demokracji, pomaga jej 
w ustabilizowaniu się. Sądzono, że za cenę u- 
stępstw uzyska się pacyfikację -Niemiec, włą
czenie ich do międzynarodowej wspólnoty po
litycznej i do międzynredowej wspólnoty go
spodarczej.

•Ostatnim momentem tej polityki byl v. Pa- 
pen. Ilaslo wspólnoty demokratycznej leżało 
już wtedy w -procli-u, odeszło ostatecznie z Brii- 
ningiem. Ale Pa-pen — -wielki, może ostatni 
w Niemczech europejski mąż stanu, umiał je 
■ubrać w inną formę. Zastąpił je hasłem 
„wspólnoty -kultury zachodniej" i -umiał wy
grywać -tern hasłem -zarówno na strunie poli
tycznej, jak i -na strunie gospodarczej. Pań
stwa zachodnie zaś, przez swój stosunek do v. 
■Papena. i w Lozannie i -potem w Genewie zre
zygnowały z haseł wspólnoty demokratycz
nej, by ocalić pewne konkretne interesy poli
tyczne i gospodarcze. Nie uzyskały jednak na
wet i tego.

I znowu — koniec pewnych założeń.
Równocześnie jednak -kończyły się inne za

łożenia: niemieckie. Założenia nntywcimar- 
skich grup niemieckich były: -uwolnienie od 
„dyktatu wersalskiego" i od ..przestępców z 
listopada". Oparcie wewnętrancj polityki, nie

Reichstag w Poczdamie.
Berlin 9 marca.

(Tel. wl.; Ustalone- ostatecznie, że nowy 
eichstag zbierze się na pierwsze posiedzenie 
■ kościele garnizonowym w Poczdamie, a dal- 
se obrady będą się. odbywały w operze Kroll.

U grobu Fryderyka Wielkiego.
Kola miarodajne wskazują, że specjalne oko- 
czności, w jakich zbierze się -Reichstag, wy- 
lagają specjalnej ceremonji i dlatego wybór 
adł ma kościół garnizonowy w Poczdamie, 
dzie spoczywają zwłoki Fryderyka -Wielkiego.

Otworzy Hindenburg.
Otwarcie dokonane zostanie także w formie, 

mienionej. Dokona go bowiem nie najstarszy 
dekiem poseł, lecz prezydent, na wzór da,v- 
ych Niemiec cesarskich, kiedy to Beichstao 
twterał cesarz mową irońoMą.

Fo Hindenburgu — Hitler.
|>o otwarciu Reichstagu prezydent Hindeu- 

urg udzieli głosu kanclerzowi Hitlerowi, kto- 
y wygłosi expose rządowe. Odbiega to rowmez 
d dotychczasowego zwyczaju parlamentarne- 
o Niemiec republikańskich, gdyż Hitler u>- 
losi expose jeszcze przed fonnalmem ukonsty- 
jowaniem -Refclistagu.
Po otwarciu Reichstagu Hindenburg uda się 

o grobowca, gdzie na grobie Fryderyka M lel- 
iego złoży wieniec wawrzynowy. Akt ten ma 
lieć znaczenie symboliczne: -Ma zamamfesto- 
ać nową erę w liistorji Niemiec.

Teror w Hiomczech.
Berlin 9 marca.

(Teł. wł.) Teror i gwałt szerzy się obecnie w
Temczecb zupełnie beekarnie, a nawet za wie
ża i pod osłoną władz państwowych. Napady 
niszczenie mienia oraz bezprawne konfiskaty 
lajątków stronnictw lewicowych są n.i porząd-; 
n dziennym. W niezliczonych miastach i mia
reczkach oddziały szturmowe wdzierają się 
rzemocą do budynków wydawnictw pism de- 
lokratycznych. związków i organizacyj robot- 
iczych, niszczą mienie a budynki zagarniają 
la swoicli celów partyjnych.-Wszystko to dzie-- 
, ś:ą pod osłoną policji i władz lokalnych, 
dzie burmistrz lub komendant policji ośmieli 
ię odmówić szturmowcom pc-parcia, zostaje 
miejsca usuwany i zastępowany ..swoim" 

dow iekiem.
W przemysłowych okręgach prowincyj za- 

lioduicli oddziały szturmowe Hitlera hulają 
a dobre. Rozpoczęło się otl zamykania i blo- 
owania sklepów żydowskich. Chodząc od skle- 
u do sklepu bojówki hitlerowskie zmusiły wła

mieckiej -na grupach antydemokratycznych. 
Oparcie zagranicznej polityki niemieckiej na 
wspólnocie -politycznej z Sowietami, na wspól
nocie gospodarczej i -politycznej z „Zwischen- 
©uropą" zarówno w jej odcinku naddunaj- 
-skim, jak i w jej odcinku skandynawskim.

Te założenia się d-ziś kończą. Koalicja wei
m arska leży i walka z n ią nie n a  .długo już 
będzie dcstatecznie żywotnem hasłem -polity- 

yew-nętrznej. Porozumienie z Sowietami, 
straciło swój -pierwszorzędny walor właściwie 
już -ze śmiercią Brockdorff-Rantsaua, jedyne
go wielkiego dyplomaty -niemieckiego w Mo
skwie. który walczył z traktatem wersalskim 
z.całym ressentiment człowieka zmuszonego 
niegdyś do tej -właśnie kapitulacji, człowieka, 
którego -podpis widnieje na kartach Traktatu. 
Polsko-sowiecki i fra-ncusko-sowiecki -pakt o 
nieagresji, oraz powstanie nowych ognisk 
konfliktu na -Dalekim -Wschodzie oddziaływa
ły dalej w tym samym kierunku. Dojście Hit
lera do władzy jest ostatnim aktem ewolucji, 
która, wytrącała -Niemcom z ręki a tu t sowie
cki. Na lat kilka przymierze memiecko-sowie-- 
ckie przestało odgrywać tę -pierwszorzędną ro
lę. jaka mu miała wedle jego twórców przy
paść w udziale. Podobne ciosy spadały na 
„Zwischeneuropę". Byłoby niylnem. gdybyśmy 
za taki cios uważali przegraną Niemiec w 
sprawie A-nschlussu., Tak. jak ustępliwość 
państw -zachodnich wobec Niemiec grzebią po- 
wcli sami -Niemcy, tak jak grzebią sympatje 
sowieckie, tak samo grzebali sarni marzenia 
o renesansie Hanzy i linj"i Berlin—Bagdad 
równocześnie. Grzebała je niemiecka polityka 
gospodarcza. Gzem gwałtowniej i szybciej 
szły Niemcy w kicrun-ku ideału „der geschlos- 
sene Handelsstaat" częm więcej szły ku pro- 
hibicyjnej polityce celnej, ku -zamknięciu gra
nic dla importu -rolnego, oraz dla importu 
przemysłowego — tern -szybciej kończyły się 
sympatje -niemieckie zarówno -w Skandyna- 
wji, jak i -w krajach naddunajskich. Ostre -na
prężenie stosunków gospodarczych niemiec- 
ko-duńskich i niemiecko-szwedzkich jest ob
jawem pierwszego, próby ściślejszego zespole
nia Malej Ententy są,.-x-..w pewnej mierze — 
objawem -drugiego.

Niejednokrotnie starałem się tu bronić zda
nia. że punktem szczytowym sym-palyj dla 
Niemiec, a -niechęci d la -Polski h.vł okres 
Briini-nga, że od chwili odejścia Briinj.nga za
czyna się Stopniowy postęp osamotnienia Nie
miec, karta polska -odwraca się. Ta ewolucja 
zaostrzała się w miarę dochodzenia do wpły
wów Hitlera. Dziś za-znacza się już dość ja
skrawo.

ściciel? żydowskich do zamykania sklepów, na- 
lep«ająe na drzwiach napisy drnkowane „sklep 
zamknięty". Przed każdym sklepem zamknię
tym pozostawiają pc- dwóch uzbrojonych bo
jowców-, którzy mają zapobiec ewentualnej pró
bie ponownego otwarcia sklepu. Następnie 
przystąpiono do niszczenia i konfiskowania lo
kalów "organizacyj socjalnc-demokratycznych.

W Trewirze przybył wczoraj wieczór pod 
dom rodzinny Karola. Marxa silny oddział 
szturmowy i zajął budynek. -Po wkroczeniu do 
budynku -przywódca oddziału szturmowego 
wygłosił z balkonu przemówienie podburzające 
przeciw ipartji socjalistycznej. Następnie wy
niesiono z budynku różne rzeczy pamiątkowe 
i 3 sztandary socjalistyczne, paląc je na ulicy 
Silny’ oddział uzbrojonej policji pilnował, aby 
spokoju r.ie zakłócono. Po zostawieniu w bu
dy nku.silnej straży hitlerowcy udali się. pocho
dem do domu socjalistycznego Związku zawo
dowego, który, po wyrzuceniu na ulicę i spale
niu ksiąg i papierów — również zajęto.

W Plauen zajęły oddziały szturmowe ratusz, 
usuwając-z niego burmistrza i wszystkich urzę
dników.

V\" ćwi-ka-wie (Zwickau w Saksonji) zajęli h: 
tłerowcy wszystkie budynki państwowe, ko
munalne i użyteczności publicznej.

W Zweibruecken (‘Palatynat) zniszczono pom
niki Eberta, Erzbergera i Rathenaua. które od
słonięte zostały dopiero ubiegłego lata.

W W.urzen w Saksonji -w parę godzin po no
minacji komisarzem Rzeszy w -Saksonji Killin- 
gera na jego polecenie zajęły oddziały szturmo
we budynek policji i ratusz. Burmistrz i socja
listyczni radcy miejscy pozbawieni zostali wła
dzy, a na ich miejsce przeznaczono tlziałaczy 
narodowo-socjalistycznych. Następnie oddziały 
szturmowe wyruszyły pod budynek socjali
stycznego domu Związku zawodowego, usiłując 
go zająć. Gdy znajdujący się wewnątrz człon
kowie stawili opór, oddziały szturmowe otwar
ły ogień karabinowy i wtaignęly przemocą do 
środka. -Pcdcza-s strzelaniny zostały dwie osohy 
zabite, a szereg osób odniósł rany. Znajdują
cych się wewnątrz członków Związku zawodu 
wego w liczbie 370 osób — aresztowano.

Dalsza walka z Marksizmem.
Berlin 9 marca.

-PAT) Wczoraj wieczór policja obsadziła 
gmach robotniczych związków zawodowych w 
Berlinie, gdzie przeprowadzono szczegółów ą re
wizję. W Trevirze tia dom. w którym urodzi! 
się Karol Marx, narodowi socjaliści wywiesili 
flagę ze znakiem swastyki. Dom obsadzony 
sial przez policję. Na ulicy przed gmactiem -spa-

Jonę zostały czerwone sztandary, znalezione 
w tym domu.

Wcielenie bojówek hitlerowskich 
do Reichswehry.

Paryż 9 marca.
(Tel. wł.) ..Temps" donosi ze źródła dobrze

poinformowanego, że sfery miarodajne rządu 
Rzeszy planują wcielić oddziały szturmowe 
partji narodowo-socjalistycznej do Reichsw-eh- 
ly. W tym celu członkowie oddziałów sztur
mowych musieli-by w Reichswelirze odbyć rocz
ną służbę wojskową.

tracić czasu i d ic e -przed Niemcami wylegify- 
ać się co prędzej wielkiemi sukcesami w 

polityce zewnętrznej. W Genewie nie pójdzie 
to łatwo. Sprawa rewizji granic wschodnich 
także widocznie oceniana jest jako trudniejsza,
li-ż się zdfiwałioj, wobec tego -postanowi 
próbować sukcesu tam, gdzie -spodziewano się 

najmniej oporu. Oczekiwania te zawiodły, ale 
zawiodły na razie. Jeśli wielkie mocarstwa nii 
zdecydują się na jakieś zasadnicze rozwiązanie 
■problemu austrjackiego, to trudno przypuścić, 
by szturmy lri-tleryzmu na Austrję nie odnio
sły wkoficu zwycięstwa. '

Socjaliści protestują i grożą.
Wiedeń 9 marca

(PAT) Zarząd główny austrjac-kich socjal-de- 
mokratów wydał odezwę, w której protestuje 
przeciwko wyłączeniu parlamentu i przeciw za
machowi faszysto-wskie-mu na prawa- polityczne 
ludności. Stronnictwo socjaldemokratyczne u-

Zwycięstwo Hitlera w Niemczech odbiło się 
sposób bardzo charakterystyczny na sy

tuacji w Austrji.- Jak wiadomo rząd Dollfussa, 
-pierający się. na umiarkowanych żywiołach 

chrześ cij a ńsko-s polec z n y c h walczył ostatnio 
ogromneini trudnościami z powodu kampanji 

socjalistów, a  częściowo wszecbniemców- zwal
czającej jegc- pojitykę sanowanią gospodarki 
austriackiej przy pcmocy pożyczki Ligi Naro
dów. Cicho propozycje niemieckie, przyrzeka- 
jące Austrji pożyczkę w tej samej wysokości 

Liga Narodów7, ale za cenę zupełnego odda- 
. się pod kuratelę Niemiec, co byłoby -wstę

pem do Anschlussu. zostały przez -Do-rtfussa od
rzucone. Oparł się także szczęśliwie rafom spra
wy hirtenberskiej. w której przegrana byłaby 
napewTio rzuciła Austrję w ramiona w'szech- 
nicmieckiej demagogji. Okazało się jednak, że 
niezrażony tein hitleryzm posta-nowil przystą
pić do ataku na Austrję w.prost. -Bezpośrednio 
po pomyślnym dla Hitlera wyniku wyborów 
niennec-kich narodowi scc-jaliści austrja-ccy roz
poczęli gwałtowną agitację przez niasowe ze
brania, ■urządzane przy -pomocy setek agitato
rów sprowadzonych z Niemiec, domagających 
ię, aby „den legitiinistischen Machenschaften 
’on-Dollfuss ein Ende bcreilen", czyli poprostu 

przygotowujących zamach stanu na rzecz hi
tleryzmu; pod pretekstem żądania rozpisania 
nowych wyborów- rozpoczęto robotę, której 
symbolem było obalenie slupów granicznych na 
rranicy austrjacko-niemieckiej. Socjaliści au- 
itrjaccy. którzy już od dłuższego czasu stracili 
orjentację, dopomogli mimowoli dążeniom- hi
tlerowców przez fałszywą taktykę — którą 
stwierdza nawet tak życzliw ie d la nich uspo
sobiona ,,’Prager Presse" i spowo-dó-wali przez 
•ezygnacj-ę prezydjum parlamentu austriackie
go komplikacje, ua -które czekali właśnie naro
dowi socjaliści.

-Cios ten sparował kanclerz ■Dollfuss w -spo- 
•óh baądzo energiczny. -Zwróciwszy się do pre
zydenta republiki z dymisją gabinetu, która -nie 
została przyjęta, otrzymał o-deń upoważnienie 
do .przedsięwzięcia kroków, potrzebrfy-ęh dla 
zachowania spokoju i bezpieczeństwa. W urżę- 
dowej .„M'iener Ztg." ukazało się niezwłocznie 
orędzie rządu austriackiego do narodu, rozpo- 
•ząd-zenie o zakazie zgromadzeń 2 i pochodów, 
:aral’żująco odraz.u plany hitlerowców oraz 
•c-zporządzehie zawierające „specjalne zarzą

dzenia <lla uniknięcia szkód, jakie mogłyby wy
niknąć dla życia gospodarczego przez zakłóce
nie publicznego spokoju i. bezpieczeństwa" — 
wśród których -znajdują się przepisy ogranicza
jące wolność -prasy.

Orędzie -porusza -najpierw spraw ę ustąpienia 
prezydj-um Rady narodowej i stwierdza, że wy
padek taki nie jest, przewidziaiiy w konstytucji. 
Ponieważ kryzys parlamentarny nie dotknął 
rządu, niema mowy o kryzysie państwowym. 
Rząd nie chce. ażeby kraj byl na stałe poz-ba- 
wiony przedstawicielstwa, zdolnego do działa
nia. Celem zapewnienia porządku i spokoju, 
rząd związkowy wydal zakaz zgromadzeń i po
chodów i drogą specjalnego rozporządzenia u- 
możliwii zwalczanie -nadużywania wolności 
prasy i zamachów na bezpieczeństwo publiczne.

Zakaz zgromadzeń i pochodów odnosi się do 
wszystkich manifestacyj publicznych, zarówno 
pod' golem niebem, jak i w lok-alach zamknię
tych. Przepisy prasowre dotyczą przedewszyst- 
kiein metody -konfiskat i przewidują kary 
rzywny, więzienia i utraty prawa wydawania 

pisma. Specjalnym karom podlegać będą obel
gi jK>d adresem władz oraz obcych rządów.

.Wszystkie te zarządzenia w ywołały w  Austrji 
olbrzjnnie wrażenie. J’rasa chrześcijańsko-spo- 
ieczna oświadcza, ‘iż rząd będzie czynić to, co 
mu nakazuje powołanie i konstytucja, a miano- 

icie rządzić. Nie zmieni tego nawet zwołanie 
Rady zw iązkowej (Izby wyższej), gdyż ta nie 

możności o-balenia rządu. Główny organ 
narodowych socjalistów pisze o  zamachu stanu 
■ządu -Dollfussa. -Prasa socjalistyczna, idąc w 
pomoc swoim najzaciętszym wrogom w Rzeszy 

iadcza, iż zarządzenia te stanowią 'złamanie 
konstytucji i są -rów-noznaesue z zamachem 
‘ta-niu, a socjalistyczny burmistrz Wiednia 
Seltz. odmawia wprowadzenia w życie posta
nowień rządu.

Zarządzenia Dollfussa znajdują -poparcie za
równo u chrześcijańsko-s-polecznycb, jak i 
w grupie chłopskiej Landbundu, a co także nie 
jest bez znaczenia w Heimwehrze. Ponieważ 
zaś arnija austrjacka‘dzięki sprężystym rządom 
m'in. Vaugouina będzie niewątpliwie posłusz
nym środkiem' egzekutywy d-la zamierzeń rzą
du, przeto wedle wszelkiego prawdopodobień
stwa utrzyma on się na zajętem stanowisku. 
Polega ono na obronie Austrji przed zalewem 
hitleryzmu i przyłączeniem Austrji -drogą za- 

acliu do Niemiec. -Polityka -Dollfussa nie jest 
natomiast zwrócona przeciw socjalistom, choć 
sukces jego .niewątpliwie pozycji ich nie wzmo
cni. Jest to jednak wina ich własnej polityki
ostatnich czasów.

Sytuacja w Austrji ma również swą wymo
wę na terenie niiądz.mamlowym. świadczy 
ona, że Ilitler doszedłszy do władzy -nie myśli

Spadnie? Nie sjntdnie? Już zeszłego roku na 
A-iosnę pierwszy raz zaczęto sdę tak pytać o  do- 
ara. Jeszcze 3—4 lata tem u wydawałoby się 

szaleństwem przypuszczać, że dolar może się 
■zachwiać. „Waluta oparta o dolara jest •walutą 
opartą pośrednio o zl.oto, bo dolar to to samo, 
co złoto" uczyli ekonomiści —’ i słusznie, bo 

vycb czasach ipozycja dolara była ■niewzru
szona i oparta o solidne, niemal 100-proc. po
krycie złote.

Cóż więc się stało, że dolar się zachwiał i 
zszedł z tego piedestału? Czemu stłumione 
przed, rokiem obawy, choć, przycichły na chwi
lę, nie -przestawały się jednak odzywać, aż 
obecnie przybrały formę -wprost paniczną? Bo 
obecna obawa ipowslala nie z poęlcsęk i domy
słów, ale ma za -podstawę fakty, groźne, realne 
fakty: moratorjum, zamknięcie kont zagranicz- 
.ych, zakaz wywozu złota i srebra, a nawet za

kaz obrotów złotem i przechowywania złota. 
Dosyć chyba, żeby .wywołać panikę, 1m> zarzą
dzenia. to śAciadczą. że ci co je wydali nie byli 
wolni od panicznego nastroju.

Ale cóż się właściwie stało? Czy Stany Zjed
noczono straciły za dużo złota? Czy emitowały 
-zbyt wiele papierowych pieniędzy? Nie. Zapas 
złota-Stanów wynosi wciąż jeszcze 4X miljarda 
dolarów, tj. 1/3 część światowych zapasów zło
ta, obieg dolarowy wynosi 734 miljarda doi.; 
pokrycie złote dokya docliodzi wciąż jeszcze 
do HO proc. Jest to .pokrycie aż multi; wystar
czające do utrzymania kursu -w normalnych 
czasach. Ale w czasach paniki nawet 100 proc, 
pokrycia jeszcze nie daje -zupełnego bezpieczeń
stwa.

Nłe od strony pokrycia lub nadmiernej emisji 
grozi niebezpieczeństwo systemowi finanso- 

emu Stanów. Nie te znane u nas przyczyny: 
inflacja pieniądza, odpływ dewiz, ujemny bi
lans płatni-czy spowodowały zarządzenia tnora- 
toryjne. .Przyczyna przyszła od wewnątrz, ze 
strony zagrożonych runem banków amerykań
skich.

Nie miały Stany Zjedn. inflacji .pieniężnej, 
ale miały inflację kredytową. Na. 7-miljardo- 

i obieg-u pieniężnym i 4 K-iu ił jardowym po- 
kryciu zlotem wyrósł ogromny gmach wkła
dów, które olłecni-e po wycofaniu znaczniej czę
ści (ok. 20 proc.) wkładów jeszcz-e wynoszą 43 
miljaidy dolarów, a na tych wkładach -wyrósł 
zkolei jeszcze potężiticjśzy gmach 150 miljar- 
dów udzielonych -przez banki kredytów; 150 mi-

żyje naraz-ie wszystkich środków ko-nstytucyj- 
nych, aby odeprzeć plany za pro wadzenia dyk
tatury w Austrji. Gdyby akcja prowadzona 
środkami -konstytucyjnemi nie udała się, wów
czas socjaldemokraci zmuszeni będą z własnej 
inicjatywy broirić dalej konstytucji i wolności. 
Godzina, decydujączi. jest — być może — już 
bliska.
Wielkonienicy solidaryzują się z socjalistami.

Wiedeń 9 marca.
(.PAT) Organ wielkoniemców ,AV. Neueste 

Nachricliten" zapowiada, że -wiceprezydent Ra
dy Narodowej Straffner zamierza w porozu
mieniu z byłym- prezydentem Rady narodowej 
Rennerem, mimo sprzeciwu rządu, zwołać ple
narne posiedzenie -lla-ly narodowej -na -wtorek 
14 marca.

Izba stanowa.
Wiedeń 9 marca.

(PAT) Organ cliTześc.-społeczny „Reichspost" 
potwierdza wiadomość, że rząd austrjacki pla
nuje utworzenie! Izby stanowej, jako organu u- 
sta-wod a w s t wa gos pod arc z ego.
Slupy graniczne pomiędzy Austrją i Niemcami 

powalone.
Wiedeń 9 marca.

(PAT) Donoszą z Insbrucka, że niewykryci 
dotychczas sprawcy w kilku miejscowościach 
nad granicą austrjacko-niemiecką usunęli słu
py graniczne. Równoczesność usunięcia tych 
slupów dowodzi, że chodzi tu  o zorganizowaną 
akcję.

Panika dolarowa.
1 jardów opartych o  4X -miljarda złota!

-Wszystko to mogło trwać i rozwijać się przy 
„prosperity", przy stałej zwyżce cen i walorów. 
W jesieni 1929 załamała się zwyżka walorów, 
przyszedł krach giełdowy, a w  ślad za nim za
czął się stały spadek cen, najgroźniejszy ob
jaw kryzysu.

Wobec spadku kursów stała się niewypła
calną cala falanga spekulujących na zwyżkę 
giełdową dłużników banków; spadek cen rol
niczych wtrącił w niewypłacalność farmerów, 
spadek cen przeiirysiowych -  fabrykantów. A 
równocześnie bezrobocie i grożąca nędzti zmu
siły w i-elu -klijentów do podejmowania wkładów. 
Zaniepokojona zagranica pierwsza zaczęła wy
cofywać swe wkłady. Kryzys t-rwa-ł i przecią
gał się ponad przewidywania. Jakże się nie 
miał -załamać w tych warunkach* 1 przeciążony 
gmach opartej, o nadmierne kredyty bankowo
ści amerykańskiej.

Trudności banków i morato-rjum oznaczają 
likwidację inflacji kredytowej. — rezygnację 
z nadziei na rychły i»WTót „prosperity". Ale 
nie oznaczają bynajmniej załamania, się -dola
ra; waluta Stanów jest zdrowa, chora, jest ty l
ko bankowość. Jeżeli dolar spadnie, to dlatego, 
że Stany będą c h c i a I y. a nie że będą m  u
s i  a 1 y go obniżyć'.

Czy spadnie? Trudno przewidzieć, co zrobi 
kongres i prezydent. Ale prasa europejska na- 
ogól przypuszcza, że kurs dolara się utrzyma. 
Stany niewiele m ają do zyskania przez spadek 
dolara, a  do stracenia wiele i prestiżowo i jako 
największy zawsze jeszcze wierzyciel reszty 
świata. Spadek dolara nie wzmoże eksportu 
Stanów poważniej, -l)o cła i zakazy przywozu
i kontyngenty iprzjwrozowe paraliżują dziś 
wszędzie przywóz, choćby korzystał z dumpin
gu walutowego. Zresztą na tak ogromnym ryn
ku, jakim są Stany same dla siebie, eksport gra 
rolę drugorzędną. A czy -zniżka kursu dolara 
przyniesie wewnętrzne ożywienie gospodarcze? 
Dotychczasowe .przykłady nie są zbyt -zachęca
jące. -

Sądzić należy, że emitowany n ewnęti'zny pie
niądz pomocniczy w formie certyfikatów clea
ringowych, wydawanych wierzycielom zamiast 
wkładów, ma. raczej -na celu częściową -likwi
dację wierzytelności przez przymusowe mora
torjum, a może i  powszechną redukcję, .niż in 
flację, zmierzającą do obniżenia kursu  waluty. 
Najbliższe chwile przyniosą wyjaśnienie.

Sanacja amerykańska i obawy angielskie.
Dolar i szterling,

Londyn 9 marca.
PAT- W -Inndyn-ie z wielkiem napięciem 

oczekują dzisiejszej sesji -kongresu amerykań- 
kiego. która ma zdecydować o nadzwyczaj

nych zarządzeniach, jakie zaproponuje prezy- 
lent Roosevelt. Naogól pewne już jest, że Roo

sevelt zaproponuje zwiększenie cbecnej emisji 
dolarowej o mniej więcej dwa miljardy dolarów 

pod-stawie obecnie posiadanego pokrycia 
zlotem, które tak znacznie przewyższa ustawo- 

e minimum, że może stanowić pokrycie dla 
dodatkowych 2 imiljardów papierowych dol-a- 
•ńw. Niewątpliwie jednak należy oczekiwać, że 

na jakiś czas jeszcze embargo na złoto będzie 
utrzymane, aby nie narazić pokrycia na od
pływ złota. .Mora-iorjum bankowe zostanie za
pewne przedlpżono do poniedziałku, aż do cza
su załatwienia .nowej ustawy przez Kongres, 
który — jak przypuszczają - załatwi ją w Cią
gu 2—3 dni.

-W Londynie posunięcia Roosevelta traktu
ją z dużem zaufaniem, ale nie ulega wątpliwo
ści, że panuje niepokój co do przyszłości iunta 
szterlinga. Rząd wbrew opinji Ranku- Angiel
skiego obawia się przeprowadzić obecnie stabi

lizację funta na poziomie 3 i pól dolarów, -prze
widując inflację dolara, która nie pozwoli na 
utrzymanie funta na tym imiomie, natomiast 
pchać będzie funt daleko wyżej, do 4 dolarów.

W piątek banki podejmą czynności.
Nowy Jcrk 9 marca.

(Tel. wł.j l’o parógPKlzfnnej konferencji 
przywódcami Kongresu amerykańskiego pre- 
.dent Roosevelt wyraził nadzieję, że po przy

jęciu -dziś przez Kongres nowej ustawy finan- 
ej natychmiast podjęte zostaną normalna 

czynności bankowe. Fakt, że -senator Glass 
akceptował nową ustawę finansową, -podziałał 
uspokajająco, ponieważ Glass uważany jest po- 
wszeclutie za zdecydowanego przeciwnika in
flacji.

Lista proskrypcyjna ukrywających złoto.
Nowy Jork 9 marca.

Tel. wl.) Fnleral Reserve Board polecił 
wszystkim Federal Reseiwe Bankom, a-lry pod
jęty dochodzenia, celeine ustalenia, które osoby 
podjęły z banków złoto w okresie od 1 lutego i 
do dn'ia 13 bin. nie zdeponowały ponotvnie w 
bankach. Osoby, tikiw-wa-jące złoto m ają być 
opodatkowane, a  poza tern nazw iska ich będą 

‘ogłoszone w dziennikach.
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„Właściwe zrozumienie**.
W  artykule pod nagłówkiem „Gdzie słusz

ność?" („Jeździec i  Hodowca" Nr. 3) lir. ICorz- 
bok Łącki zamieszcza replikę na mój artykuł, 
w którym poruszyłem sprawę dodatków ho
dowlanych, wypłacanych hodowcom za konie 
remontowe.

Skoro znalazłem się pod zarzutem, że pisząc

i mało doświadczonym pod względem znajo
mości 'stosunków, panujących w hodowli tam
tejszej, szczupłe obserwacje i wiadomości oso
biste uzupełniłem wiadomościami, które po
chodzą od ludizi hardziej o-demnie doświad
czonych, a uznanych za jednych z lepszych 

• znawców i  fachowców, tak pod względem 
znajomości zewnętrznego wyglądu konia, jak 
również i hodowli tych zwierząt. I tym  razem 
dalekim fogdąc od udzielania jakichkolwiek 

artykuł „Sprawa Hodowli KoniRemontowych" rad hodowcom iz zachodnich dzielnic naszego 
(„Dzień Polski" Nr. 359), obrałem sobie, .jako’kraju, 'podkreślam w szczególności, że według 
cel krytykę postanowień obecnego Pana Size-1 opimji znawców hodowli szlachetnego konia i n>’- nie pamięta, 
fa Wojskowego Zakładu Zakupu Koni Remon-' pól krwi, hodowla tamtejsza ponosić musi ’ Swej noc>’ bj’i przemęc-zony 
towych, to z całą stanowczością stwierdzam, skutki w tym względzie polityki zaborców. — ba Wjpoćz^ Kiedy ŝze™)1̂ ' ipo oży' 
że intencją mego artykułu nie było robienie Polityka ta  zalecała używanie do produkcji ■ >■ - ~
osobistych wycieczek. koni użytkowych^ ogierów takich ras, które

W chwili, kiedy pisałem wspomniany arty- w naszych warunkach źle się aklimatyzują i 
kul, istniał -tylko projekt obniżenia tych d o -; degenerują -się, a  nadto przelewając na po
datków hodowlanych, a różnił się bardzo od tóm slw o  -pewne właściwości, dają ujemne re- 
postanowienia czynników miarodajnych w tej ’-zultaty w hodowli szlachetnych koni pól krwi, 
sprawie zupełnym pozbawieniem tych do-d-at-- W szczególności odnosi się to do suchości,' 
ków hodowlanych hodowców — nie człon-' która to cecha jest w wysokim stopniu mier- 
ków Związków Hodowli Koni. j nikiem wytrzymałości. Brak zaś tej dziedzicz-

iPonieważ stanęliśmy -wobec faktu dokona-, nej wytrzymałości nazwałem właśnie „mięk- 
nego, a  „decydujący moment", o którym wspo-; kością".
mina w  swoim artykule hr. Korzbok Łącki i Z przyjemnością stwierdzam • na tem miej- 
zaistniał, jako obowiązujące już a nader ko-; scu, że w  coraz to  większych rozmiarach ko
rzystne dla rozwoju racjonalnej hodowli koni - dowcy naszych zachodnich rubieży idą w kie- 
rozporządzenie — polemika więc n a  ten te- runku odchowywania swych szlachetnych 
m at została w zupełności wyczerpana. J klaczy pół krwi ogierami pełnej lub -czystej

Ze stanowiska Prezesa Związku Hodowców i krwi.
wielkopolskiego szlachetnego konia pól krwi Zalecanie zaś jakmajczęslszego wprowadza- 
hr. Konzbok Łącki robi mi zarzut, że nie mam nia do hodowli szlachetnych koni pól krwi 
podstaw, by stwierdzić, że -materjał śzlachet- wprost krwi angielskiej, lub czystej krwi arab- 
•nych koni pól krw i wychowany n a  zachodzie skiej biegającej, jako czynnika dziedzicznej- 
k ra ju  jest „miękkim", jak również do; udzię7 . wytrzymałości, twardości i zdrowia, nie może 
lania wskazówek tamtejszym hodowcom. ■ być chyba ipoddawane wątpliwości.

Zdając sobie sprawę, że jfestem zbyt młodym ' Stanisław Epslein.

KRONIKA.
Warszawa 10 marca.

— Kalendarz na piątek: Św. Cyprjana. Wschód 
1 słońca 5.50. zachód 17.20; wschód księżyca 15.20,
zachód 5.15. -

gdyby ktoś wybił szybę i klucz przekręcił, mógł) 
się dostać do środka.

-Pod oknem domu świadek nie widział żadnych: 
śladów. Okna świadek nie badał, było otwarte, a le ' 
jak  było otwarte, tego nie pamięta. Szybki w  oknie 1 
są  małe.

Ojciec kilka -razy -krzyczał: „Lekarza: wody"
Gdy biegł do pokoju Lusi, było szaro.

.Wielką dyskusję wywołuje drzewko z ozdobami i _ _  .
stojące-w holu, Drzewko stoi jeszcze n a  -miejscu ( U b O b N A .

będzie oglądane ipo-dczas wizji -lokalnej. i — Higienista holenderski w Warszawie R«„w,
Świadek był słuchany przez komisarza policyj- ... \v qi« 7„,v;.  nl.....hv,v ’ 7

nego Rospc-nda, z przerwami. Nie pamięta, czy . , ‘ ’,P 5 1 0,- bl z ramienia Fun-
odrazu mówił o Gorgonowej. Ile razy  był słucha-. aCjl Rockefellera, Dr Wdlch, profesor higjeny fa- 
.... _... . • jkul-tatu medycznego w Batawji. (I-ndje Holender-ku-ltotu -medycznego w Batawj .....................

-i wstrząśnięty w y-' skie) dla zapoznania się z organizacją państwowej 
.włożyć na kanapie, j. samorządowej- służby zdrowia.

p liw A i. cw ,0 l>>, i,G 0,w , S CrU” k p ™ c™ '"vSwletlanlu lilmćw niemieckich.
Ponieważ na świadku ]w trfechgodztanych p y -!2 " ! ^  obr<3n>' kl'esów Zachodnich- interwenjo- 

taniach znać wielkie wyczerpanie, p. przewodni- , " ’a ® będzie w  dniach najbliższych w  związku włó
czący zarządził -półgodzinną iprz.erwę. . j ściciel-i -kinoteatrów polskich w sprawie, wyświetla-

Staś udał się do pokoju świadków i tu usiadł na ' n ia fi-lm-ów niemieckich. Akcja ta -pozóstaje 
ławie ze -swym ojcem i innymi świadkami, we-|ZWią®ku z zarządzeniem- bojkotu filmów Dolskich 
zwanymi na rozprawę. ... „  , J poisaicn

,, ' . "  Niemczech, któremu patronuje HucenberoPo przerwie zadaje świadkowi pytanie obrońca’ ,  , Ufccnl,er"  <m« z
D.r Ettinger, ilu było przedstawicieli- -policji. | '  . • c,<n nemami na teienie Gdańska podczas w;

Św.: Było ich -trzech, kiedy sędzia śledczy przy- świetlenia fi-lniów polskiclh 
jechał, tego nie wie, bo był n a  posterunku. i — Dostawa produktów hodowlanych dla Sowie-

Gdy obrońcy .zadają świadkowi dalsze pytania, i łów. Dnia 10 bin. odbędzie się w C T o k jj 1)()a 
in-okurator-zwraca uwagę, że świadek po -trzechgo- ’ przewodnictwem pos. Ma-lskiego zebranie knmisii 
dzmnem-pytaniu, jest zmęczony i me móże odpo- , Ul“ «  Komisj-i
-wiadać. j między organizacyjnej do spraw  handlu artykula-

_Qbr. Woźniakowski ©twderdza-, że Gorgonową, ’ rolniCzemi z Sowietami. Omawiane będą, moź- 
osobę -po tyl-u przejściach i obetnie karmiącą, n ie ' bwości riaskiiitck rokowań przeprowadzonych -nie- 
•pytano, czy może odipowiadać, nawet jej n ik t nie dawno przez przedstawicieli naszego -rolnictwa w 
^ n m v . 1  hv .............. do&,aw

We wtorek -po południu odbyło’się w mieszka
n iu  znawcy łekarza-sądowego Dra Jankowskiego 
badanie stanu umysłowego Stasia Zaremby. Wzię
li w tem  -również udział Dr Olbrycht i Dr Zieliń
ski. Badanie -t-rwało przeszło dwie godziny i od
bywało się w  obecności ojca Stasia.

Wczoraj ramo sala-sądowa wypełniona by la  szczel
nie publicznością, oczekującą w pewnem -podnie
ceniu nerwowem na rozpoczęcie rozprawy. Gdy 
trybunał zjawił się na -sali, 'polecono wprowadzić 
Stasia Zarembę.

Wchodzącego na salę świadka, wita pan prze
wodniczący: „No dobrze się -pan m a? a- teraz 
śmiało!"

Dalsze zeznania Stasia Zaremby.
Staś na zapytanie zeznaje. że -gdy był między 

sypialnią, a  jadalnią, Gorgonowa również wyszła 
z ojcem, ubrana yye fujtro, Gzy ,postać na woran-1 
d-zie, którą widział, a  Gorgonowa, miały tó‘. samo 
futro, tego nie może powiedzieć, ale były -te sal' 
kształty i  długość futra, koloru nie mógł rozezm 
Kiedy szedł na posterunek,. uzmysłowił, sobie, że 
to była Gorgonowa.

Na pytanie p. przewodniczącego,,dlaczego pow
stała  sprzeczność w zeznaniach, — poprzedniego 
Ifowiem dnia świadek podał, że poznał na weran
dzie Gorgonową, a teraz. żo ją. sobie uzmysłowił 
w  drodze na posterunek, Staś, wyjaśnia, że n a  pod
stawie widzianej postaci, na. jyei;amdj;ie,,. uzmysło
wił sobie potem Gorgonową.

P . przewodniczący zwraca uwagę, że -te- sprzecz
ności mogą być potom? uzgodnione czy leż u- 
stalone.

Gorgonowa krytycznej nocy wbiegła ze świad
kiem i Zarembą do sypialni I:usi’, św iadek podążył 
]x> służącą, która spała. Śledząc ślady z  żandar
mem, stwierdził, że wfodły do basenu i do piwni- 

‘ cy. Ślady były miile. - lecz wyrażtic, w głębokim 
śniegu. Cży Gorgonowa dotykała się trupa'Łusaj
tego nie wie.

Gorgonowa mówiła raz,, że -to nie wielka rzecz 
człowieka 'zamordować, bó potem sądy uwalnia
ją. Okno wieczorem w sypialni siostry lyló zam
knięte. Gzy siostra je otwierała — świadek nie 
wie. /

Klucz, asparagus i świeca.
Dwa dni przedtem zginął klucz od drzwi, ogrod

n ik się tlómaczył, że „pani" m usiata klucz zgubić. 
Asparagus w sypialni Gorgonowej stał ra.z kolo 
drzwi, raz dalej, bo przez drzwi się przechodziło.

Powstaje szereg -pytań na temat tego -przecho
dzenia, aż wreszcie p. przewodniczący konkluduje, 
żo taik świadek, jak oskarżona twierdzili, iż przez 
drzwi te się przechodziło;

Na toaletce u  Gorgonowej była świeca w  łnchta- 
rzu, u ojca była świeca w lichtarzu mniejsza. 
Świeca znaleziona na- śniegu, była', taka sarnia, ja 
k ie  były w domu.

Pias szczekał nawet na swoich.
Pies był w domu .tuzy Jivta> by) bardzo zły. ryz 

pogryzł koleżankę -siostry,' szczekał u a ‘ fury prze
jeżdżające, a  czasem na swoicli. Krytycznej nocy 
był wypuszczony. P sa  -zobaczył .po wypadku, wte
dy gdy-już był żandarm. Pies skakał |K> weran
dzie, ozy był zraniony, tego-świadek wtedy nie wi
dział. Pies sypiał na werandce • u -Gorgonowej.

'Stwierdzono potem, że -pies był zraniony, rana by 
ła zastrupiona.

Sprzeczności w zeznaniach.
Obrońca Dr Woźniakowski prosi trybunał, bj 

świadkowi odczytano jego zeznania w  procesie 
lwowskim, dla wykazania sprzeczności z Obecne- 
m-i zeznaniami.

Przew.: To -się zrobi po -pytaniach. Niejedna 
sprawa się. wyjaśni po pytaniach.

Jeden z przysięgłych pyta, dlaczego odrazu 
dek ojcu nie powiedział o swem sjwstr-zeżeniu co 
do Gorgonowej. »

Św.: Bo ojciec itak płakał, że nic mogłem przy
stąpić dó niego.
: Przysięgli' 'zadają pytania -Znawcy sądowemu, 
p. .Br Ollirzycliiowi. lecz ,p. -przewodniczący posta
nawia, żeby je odłożyć, na potom;-'

iPiizysfęgli pylają Stasia dalej, czy ojciec zajmpr 
wal się dziećmi?

Św.: Tak, był dobry, czasem zabierał je do kina.
J’-i'zys: A czy zabierał je do kościoła ?
,'św.:'Nie,-lx> do kościoła chodziłem, ze szkołą.
Na pytanie prokuratora Staś opowiada o wy

cieczce szkolnej >po rzekach Polski i wymienia po 
kolei rzeki ł  .jeziora, któro, widział..

Prokurator konstatuje fenomenalną pamięć 
świadka. '

Gorgonowa a dzieci Zaremby.
-Prok.: Co oskarżona, dawała dzieciom jeść?

, św.: Kiedy ojciec przyjeżdżał, to jedzenie było 
lepsze, a  jak go nie było) to się jadło gorzej.

Prok.: Pan mówił, że Gorgonowa opowiadała 
ojcu, iż Lusia chodzi z .chłopcami?

Św.: Ojciec ją na-krzyczał. Naprawdę I.usia cho
dziła -z koleżanką.

I.usia. wiedziała, że Gorgonowa była jej przeciw
niczką. Zdaję ,m i się. że-Lusia- namawiała, ojca, 
do porzucenia Gorgonowej. . Polem ojc-iec coraz 
więcej ulecał Lusi. Było -to następslwem kłólni 
domowych.. Raz biuralistka ze I.wowa. telefonowa
ła, by ojciec, przyjechał do Lwowa, bo ona ma in
teres do niego. Wtedy w domu była kłótnia. Oj
ciec brał sfero-nę Lusi przy scysjach. '

Świadek był w Jugosławj-i z oskarżoną w ro
ku 1929. Oskarżona była ilła świadka, wtedy dobra, 
jak  również i potem była zawsze dobra.

O lsem , jak była zła. to mi powiedziała: Świnio. 
(Śmiech).

I.usia mówiła,’ że nie dopuści do małżeństwa oj
ca z Gorgonową. bo żyje jeszcze matka

Prok.: W jakiem usposobieniu była Lusia w 
dzień krytyczny?

Św.:' W  wesołem. Cieszyła się, ż.e wraca do Lwo- 
a. do nowego .mieszkania; -spakowała prawie 

wszj-stkio rzeczy, opowiadała, że była u cioci, 
świadek często -z Lusią rozmawiał, Lusia był;

-zaproponował, by usiadła.
Prokurator odpowiada na to, że Gorgonowa za

chowywała się w  tak  gwałtowny sposób, iż n i3 
wskazywało -to. na zmęczenie. (Tu odzywa się pa
rę oklasków z  galerji).

Ostatecznie Staś oświadcza j>. przowodniczącc- 
mii, że -jest zmęczony, ale -będzie dalej odpowiadał. 
• Świadek zeznaje dalej siedząc, n a  stołku.

Czy robiony -pomiary śladów na śnie"u, tego 
świadek nic wie, -jak również czy ślady były po
dwójne. Ślady psa  były n a  zewnątrz ogrodzenia.. 
Pies dostał -się na  -zewnątrz przez furtkę otwartą.

W pakowaniu rzeczy w  mieszkaniu we Lwowie 
pomagali wszyscy. Z kim siostra -jechała zc Lwo- 
wo dó domu, togo n ie- wic.

-Przerażenie'mogło go -tak otumanić, że po -rato
waniu siostry mógł się oprzeć ręką skrwawioną 
od ran zabitej, o ścianę. Bliżej jednak tego mo
m entu nie pamięta.

-Przewodniczący -wyjaśnia, że n a  ścianie był tyl
ko jeden śhul z ręki Stasia* ale -z czyjej ręki po
chodziły dwa dalsze ślady, -tego -nie stwierdzono.

Wizyty mężczyzn do Gorgonowej odbywały się 
w ogrodzie. Dzieci przed ojcem nie miały -tajemnic, 
a-le o tych wizytach nie mówiły, bo nie chciały 
robić ojcu -przykrości. Gorgonowa krytvoznego 
dnia kolacji nie jadła, ale świadek nie wic, czy 
to było ,ize -złości". Czasami kolacji' nie jadała.

O zatarasowaniu drzwi stolikiem przez siostrę, 
mów,ił we Lwowie sędziemu śledczemu, ozw to 
mówił na -pierwszej rozprawie, nie wie.

Awantu-ry między ojcem a Gorgonową nie wi
dział, — że ojciec uderzył óskarżo-ną, lego także

Moskw
mięsa wieprzowego, słoniny* smalcu i innycli pro
duktów hodowlanych. W najbliższych- dniach w 
słany będzie do Rosji sowieckiej, próbny transport 
trzody, -poza-temi są  przygotow;
tinónspóH-y smalcu i słoniny.

— Loterja. W pierwszj-m d-ni-u ciągnienia 5 kla
sy 2(i -loterji państwowej podły następujące więk
sze wygrane: 50.000 zl Nr 6t~5; 15.000 zł Nr P 7  3-47- 
10.000 zł Nr 30.765, 122.068 ; 5.000 zl Nr 6.944 11 22l’ 
42.114-, 1-121236. 138.081; 2.000 zl Nr 18.641+' 37533’ 
46.956, 53.165, 53 987, 60.529, 66.991, 73.877 ’75 246+’ 
81.767, 82.893, 120.429, 120.788, 134.518, 147.737. (N-u- 
mery oznaczone' krzyżykami wygrywają równo
cześnie premje.

M IE JS K A .
— Rekolekcje dla inteligencji Rekolekcje dla 

teligencji urządzone -przez komitet -budowy domu 
rekolekcyjnego w Laskach rozpoczynają -się <h.iś 
o godz. 6 po -poł. w kościele pań -kanoniczek ul. Se
natorska 18. Trwać będą do wtorku' 14 marca Re
kolekcje prowadzi ks. prof. W. -Kornilowicz. Karty 
wstępu wydaja sekreta-rjat domu- rekolekcyjnego 
w bi-u-rze Młodych Ziemianek, u-l. Marszałikow©ka 
149, codziennie od 12—2 po poł.

— Pierwszy dzień rekolekcyj ogólno-akademic-

-sył-ki

-będzie specjalny wagon bar i wagon damski. 
Wszystkie przedziały zaopatrzone w stoliki bii- 
dgowe. Część uczestników wycieczki- znajdzie noc
leg w -pociągu, dla reszty zapewnione będą -tanie 
noclegi w mieście. Program wycieczki- przewidu:-- 
zwiedzenie -zab.rtków Wiln-.! oraz wycieczki nar
ciarskie na piękne tereny podmiejskie. Wyjazd do 
Warszawy nastąpi w niedzielę, dnia 12 bm. o godz, 
17. Przyjazd do stolicy o 23.55.

— Wystawa fotograficzna wileńska. W W arsza
wie -w -lokalu polskiego Towarzystwa fotograficz
nego, Czapskich 3-5 otwarta została wystawa prac 
fotograficznych członków fotofclubu wileńskiego. 
Wystawa trwać będzie do 2 kwietnia.

— Ubezpieczenie lekarzy. W naczelnej Izbie 
karskiej od-było się posiedzenie, na którem  rozpa- 
trywano kwest-ję c-rgami-zac-ji ubezpieczenia wza
jemnego lekarzy na  wypadek śmierci i starości 
(po 65 r. ż.). Dotychczas w. tym  zawodzie ube-z-p: - 
czenia -istniały tylko na wypadek śmierci i miały 
charakter dość chaotyczny i- nie -należycie zorga
nizowany. Organizacja no-wa będzie wpfowadzom; 
w  możliwie najk-rótszjm czasie przy naczelnej Izbie- 
lekarskiej. Wysokość Ubezpieczenia będzie zależa
ła od wieku i sumy ułtozpieczeniowej..

— Drogi wodne. Dnia 9 bm. o 8 godz. wieczo
rem w lokalu Izby przemysłowo-handlowej w ar
szawskiej przy u-l. Czapskich 12 odbędzie się kon
gres Towaraystwa propagandy i budowy poiśk-ich 
dróg wodnych. Referat programowy wygłosi- mec. 
■L Walewski -na temat „O możliwościach zażegna
n ia  kryzysu gospodarczego w  Polsce w związku 
z budową i eksploatacją dróg wodnych".

— Nowe wystawy w „Zachęcie". Jutro o godz. 12 
w południe odbędzie się vernisage nowych wystaw 
w „Zachęcie" a  mianowicie wystawy jubileuszowej 
Ignacego 'Pieńkowskiego, wystawy zbiorowej Ste
fana Norbliina, wystawy obrazów z konkuj-su dta 
-publiczności „Czy poznasz autora obra-zu", wysta
wy fotografji polskiej oraz kilkunastu- prac St. Dy
bowskiego i Edwarda Kokoszki.

nie'w idział, lecz słyszał, -iż rozcliodzilo się w tedy, kicbl w,czordj w -kościele akademickim- św. Anny 
jakąś pannę. Gorgonowa nigdy świadka nie u- rozpoczęła się pierwsza śerja dorocznych rekolek

cyj ngółno-akademickioli, prouudzona prze::y go ibiła, gdy był-dzieckiem, -tego nie 

Jak się óązywa siostra pań- 

sałi),

derzyła, -a- 
łńtei^ta;

Oł>rońca łittinger 
skiego ojca?

św.:- Nie pamiętam (szmer na’ sali), — Wit 
kowska. .

-orgonow-a kupiła raz świadkowi ubranie za 
i55zt? A policzyła ojcu 89 zl.. opowiadała m u o tem 

ima Gorgonowa,- lecz prosiła gO, by ojcu o tem 
ie mówił?
Zaczyna pytać obrońca Woźniakowski. Świadek 

mówi, że -z:l przykrości robione Lusi przez Gorgo
nową, miał żał do oskarżonej, -i myślał, że gdy do
rośnie, to ją  wyrzuci z-domu. ? j  :

Obrońca: A gdy ją  pan wtedy widział ną we
randzie? ozy pan nie wpadl w złość. ,

Św.: Nie.’
Obr.: To pan jest wielki flegmatyk.
P-rże-w.: że jest fłegma-tyk, ło  Widać (Śmiech).

Świadek płacze.
Gdy obrońca po kilku  pytaniach zadanych pod

niesionym głosem sta-wia zarzut, -że świadek od
powiada iz premedytacją, -Staś Zaremba znowu doraźny
-poczyna p lątać  a . . . (* » ■ .-fcorpouMM ..togie-Honia", t t ó n ? ) ?  ta m )? ,?
On p Ł a ?  "  Obr°n“  'OTM te !y W 6  “ K™- t a t a t a o  ,  p oa M  g

Obi-.: Proszę, mnie przywołać do porządku, ale ^dz*e  l'v«no&i-li okrzyki- przeciw
nic wzniecać nastroju. jiząuowi 1- usiłowali zatamować ruch przed dwor-

P-rzys. Paiwlik: Gdyby pan mecenas był na miej- ceni głównym ustawiając się w .poprzek na- szy- 
scu Stasia, coby pan  robił? nach. W -wyniku przeprowadzonej rozpraw- 15 de-

Gdy Staś plaoze dalej, przewodniczący przerywa nrcnstrantów skazanych zostało każdy " •
W cW9' .. ..................

rektora Edwartja Szwejnica. -Młodzież akademic
ka kościół -ŚW. Anny wypełniła' po brzegi 

-  Skazanie studentów. W starostwie gfodzkicm, 
Warszawa-Śródmieście rozpatrywana była sprawa 
6,-studentow obwinionych, o zakłócenie spokoju pu
blicznego -ubiegłej niedzieli podczas demonstracji 
na Kraikows-kiem Przedmieściu- i Nowym św-iecie. 
Skazano J. -Michałowskiego na 1.500 7.i, prz.ywny 
z zamianą na 30 dni aresztu, Henryka- Modlińskie
go i iSL 'Rakowskiego każdego po 11 dni bezwzgl-ę. 
dnego aresztu, Czesława Stctańskiego na 10 "dni 
i Wacława Rylskiego na 3 dni bezwzględnego a 
rasztu. Jednego studenta, uniewinniono. ’ Wczoraj- 
w -nocy policja aresztowała 'kilkunastu studentów 
na  Marszałkowskiej w chwili gdy usiłowali nale
piać na murach domów ulotki.wzywające- do. kon
tynuowania stra jku  na wyżiszych- zakładach na
ukowych.

Wczoraj w  sądzie grodzkim odbyła się w t,rybie 
rozprawa przeciw 19 st-udentoną człon-

Podzwonne.
5) 1 (Ciąg dalszy).

— Czy -mam wziąć jeszcze tę białą? — -nie
śmiało po-nowila -pytanie I-nia.

— Na dziś może już dość —- -m-ruknął opry- 
skii-wie.
. iWyBzjłi razem, odprowadziła męża do banku. 
W nowym kosfcjumie i kapeluszu zmieniła się 
do niepoznania. Ludzie oglądali się z-a nią. Jó
zek musiał przyznać, że jest piękna i szykow
na. A-le uroda żony nie działała n a  niego, nie 
lubił -bowiem przerasowania w kobiecie, a wiel
kie, -promienne jej oczy przenikające „za skórę" 
duszy wprawiały go w  zakłopotanie. Nie 'była 
•w jego typie... Tewria i' Wła-da tak-że. -Dopiero 
Irka... -ani ładna, an i postawna, a bierze... „po
winowactwo skóry" powiedział wielki w  tych 
-sprawach -znawca Piotr.

Z banku -wychodzi! wysoki, elegancki pan, 
w słomkowym kapeluszu, w czarnem ubraniu. 
Ruchy i sposób trzymania głowy, wzrok u- 
tkwiony przed, siebie, nie widzący nic dokoła, 
cala postawa świadczyły, że to jest ktoś we 
własnem i  świata imn-iernaniu wywyższony po
nad pospólstwo. In-ią, zmieszana bezceremo- 
nj-alnem spojrzeniem urodziwego pana, nie od
powiedziała na jego ukłon, za co dostała porzą
dna burę od męża, gdyż owynr -eleganckim

Uroczystości Ku czci Królowej Jadwigi 
w Warszawie.

Upływa, właśnie rok, od kiedy z inicjatywy gro
na pisarzy i działaczy, skupionych dokoła mie
sięcznika „Nasza Przyszłość", wychodzącego w 
Warszawie, podjętą została systematyczna akc.j;:. 
zmierzająca do osiągnięcia; kanonizacji Królowi) 
Jadwigi. Akcja ta  nawiązała zresztą do wielu po
przednich usiłowań, -podejmowanycli -raz poraź 
w ciągu uhieglycłi pięciu wieków, w ciągu Któ
rych kult wielkiej i- świątobliwej Królowej właści
wie nigdy nie ustawa,!. Za każdym -ra-zem jodnaK 
jakieś wypadki historyczno-polityoane - ostatnio 
wybuch wojny światowej — udaremniały osią
gnięcie upragnionego celu. .

Wolna obecnie i niepodległa Polska poą im u  ’ 
reszcie postarać się o oddanie sprawiedliwości 
dziejowej lej wielkiej swej historycznej posta -i 
niewieściej, która swom życiem ofiarnem n sw;ą- 
tobliwom, jak również swym genjuszeni mon;-. - 
szym stworzyła<Polsce pierwsze po d staw  i wn- 
■unki mocarstwowej potęgi.

Episkopat polski, do którego -zwrócili się miej 1- 
torzy obecnie -wznowionej akcji, powitał ją i za
aprobował bardzo gorąco. Odniosły, się do mej 
również przychylnie • m iarodajne czynniki o-ficja! 
ne i szersze sfery sopleczeństwa, z -których wyłoń ii 
się Komitet obywatelski w Warszawie, mają' ? 
•za -zadanie -prowadzenie -tej akcji -w całym kraju, 
przedewszystkiem urządzenie -uroczystego obchodu 
na; cześć Królowej w  stolicy.

Ale pierwszeństwo w zainaugurowaniu serji u- 
roczystych obchodów oddano J. E. ks. arcybisku
powi krakowskiemu, jako Arcypaster-zowi miejsc.1 
w którem żyła i panowała Jadwiga. Toteż dzięki 
jego staraniom -wystąpił Kraków ze wspanialvm 
obchodem z początkiem stycznia.

Teraz przychodzi -kolej na stolicę, ttoczem o !- 
nędą się zapowiedziane już dalsże uroczysto:--! 
"V,n?i nie'? ';e ^ ' ’owie-na Jasnej Górze -i 1. d. 

skiego odbędą się uroczystości w Warszawie w ni • 
bm‘ 0 ^ llz- 1('-lej '  !*>• rano, celebro

wana będzie suma w katedrze, w czasie której wy - 
•powie odpowiednie do uroczystości kazanie ks. 
biskup chelmiiiski St. Okoniewski. Po -południu > 

I odb<Jdzie w sa-li -posiedzeń Rai? 
totajskiej uroczysta akodemja (za zaproszeniami-, 
którą otworzy w zastępstwie nieobecnego prezy
denta -miasta, wiceprezydent K. Tyszka, b. m in i
ster, pąsem  nastąpią przemówienia J. E ks. bi
skupa Szlagów skiego, prof. Ma-rjana Zdziechow- 
skiego 1 Dra Jana Bolirzyńskiego, ewentualnie jc- 
szcze jednego z zaproszonych na -tę uroczystość Do
stojników Kościoła. Chór „Ambrosianum" odśpie
w a pnzy otwarciu i na  zakończenie Akademii o-d- 
~ W iednie -pieśni.

Zjednoczenie wszystkich sfer jwlskiego sjwle- 
czenstwa w -tej wielkiej i doniosłej sprawie jest 
oczywistym postulatom i warunkiem osiągnięci;-, 
celu, -który jeszcze większe m a dla -Polski -znacz- - 
nte, iu z kanonizaoją Dziewicy Orleańskiej k tćrt 
dążento dilczy,a lakże calil  Francję w zgodnem

>• -./.usie piurzy, jeaen ze znawców lezarzy-sątio- .. ....... .................•
wych, ijx>ciesza i  uspakaja chłopca. Gorgonowa teien^'P°A'  Mama nowych, świadków, 
również trzyma chusteczkę -pr-zy oczach i płacze. “  Pocirł9 week-endowy do Wilna. Pierwsze sne- 
Sflila -poczyna się opróżniać, a Staś Zaremba sic- ejalne pociągi wycieczkowe „

dobn,; T * * *  dmlKi<!
>>«>'«” »• » * « . .  w . ™ )

...................... ' p ° minutach wraca -trybunał na sa- U  dyrekcja kolejowa organizuje w najbliższą so-
świadka: j dn ia  11 bm. pociąg, week-endówy do Wilna i ---------------

śmiercią L
świadek -króyczai bardzo. Ręce mógł mieć zakuwa- 1 ° “  ™ ™ £^ 3?inu,ach 'vraca 
wio.ne, bo dotykał głowy siostry. . ; &  «toi«si,,OdaMcząc.>r ipyta św

Gorgonowa nie cbciała, by mała Romusia z nią ' , -pan jest ba,rd-zc . , .  . ........
owej nocy, spała. Lampa u Gorgonowej s ta lą  na  1 ™  won uz.siaj już nie odpowiadać? 'W arszawie w  sobotę o godz
'toaletce w odległości metra od łóżka. Koszula Gdy świadek mówi, że się czuje ipraomeczonv n Wilno n m a ,  -i.-. ‘ i> ■ 
Gorgonowej była kolorowa i z -koronkami. Co do -przewodniczący odracza rozprawo 'praoni(}Czon>' P -,»* lna  o godz. 21.,to. Pociąg :Gorgonowej
koloru mógi się pomyiio. .-noiui-a -uj-w z,c3u.....,.„ -
pod pachy, talk. ZC -można bvło koszulę zauważyć. cł  zdadzą sprawozdanie 

Klucz zawsze był w. drzwiach od--werandy. Drzwi 'veto  świadka, 
od -werandki -miały zewnątrz -także. gałkę, — lecz

panem był właśnie P iotr Choroszew-ski, o -któ
rego względy -tak toardizó mężowi chodziło. Zby
ła śmiechem długie i nudne wywody Józka, iza- 
w óc ila  w miejscu, poszła prosto przed siebie, 
gdzie oczy poniosą. Musiata odetchnąć powie
trzem tej nowej, nieznanej jeszcze, wolnej, 
szczęśliwej Warszawy. Zaczęło się witania ko
chanego miasta niby do-niu rodzinnego po dłu
giem wygnaniu. Zaitrzymując się ra-z po raz, 
przypominała solne, jak też było dawniej i1 cie
szyła się, że ogromny czarny -książę Bry-wański 
nie panował już m iastu ze swego cokołu, że 
dzieci wracały -z polskiej szkoły, że dom Sta- 
szyca n-ie raz-ił oka ohydną moskiewszczyzną, 

nie było nigdzie na lekaistwo rosyjskiego 
napisu, munduru, mowy... Z radością zsuwa

ła jednogłowego orła na bramie uniwersy
teckiej, z -dumą i  rozczuleniem -przypatrywała 
się najeżonemu -kara-binami oddziałowi piecho
ty, która, maszerowała w -stronę Zamku. —
Wszystko budziło w niej zachwyt i wszyscy 
ludzie ’byli bliscy jak -bracia. Drogie miasto, 
wczoraj szare, brudne' i smutne, dziś jaśniało 
weselem, -k-ipiało m-łodeni życiem. Niekiedy sta
wała i szukała śród wysiadającej z tramwaju 
publiczności lub w tłumie na chodniku swego 
pana Andrzeja. Bo im bardziej pragnęła go 
widzieć, tem większą miała pewność, że on 
także dziś szuka jej po -mieście, że oni muszą 
się spotkać. Kilka godzin zeszło jej na tem 
..zwiedzaniu". 'Popołudniu znalazła się w Ła
zienkach. -C-hciała dotrzeć do cieplarni, ale zmę
czona długą, wędrówką po. mieście usiadła w 
pobliżu stawu. Patrzyła na ciężkie kłębia-ste

rozprawę.
“"uy dalej, poczem zna w- . . .  

badania sianu umyśle- s,o'ku '

f zatrzyma się po dro- Inst
Grodnie. Koszt przejazdu w obie strony 3-Sgodniową S S S t o d L  

- ohUrTnnv cych Wur-lin-kaHi• ... .wynosi od osoby tylko 15 zł. Pociąg obliczone jest c>cb '  
ha  450 osób’ W ........  . sie z?

-chmury, to w głąb alei’, którą przyszła -i znowu 
wyglądała pana Andrzeja...

Zdawało się jej, że w ciszy i upale cały 
ogród także na -coś czeka. Było tu  po wiejsku 
odludnie i spokojnie, mimo że gdzieś niezbyt 
daleko gwizdały -pociągi. Pachniało świeżo 
skoszoną trawą, -na wołanie wilgi odpowiada
ła z głębi parku 'krakaniem wrona, w gład
kiej wodzie odbijały się szare „krokodyle" 
pnie olch, jak w  Siemieńozycach. Wierzchołki 
oHw-zymich topoli migotały w -niebiosach sre
brem drżących liści; Kochała od dzieciństwa 
stare drzewa, dziś stare drzewa widziały się 
jej cud-nemi strofami hym nu. u-pojenia, który 
wiosna śpiewała światu... H>mn upojenia roz
sadzał i jej serce.

„A jeżeli, jeżeli Teoś zadrwił z; miej" — szar
pnął sercem niepokój. — Jeżeli Teoś -nakła
mał?... W takim razie, w  takim razie wszystko 
jest niepotrzebne i  Polska jest pusta i lepiej 
było nie wracać — wyznała szczerze i oblała 
się rumieńcem, zaskoczona szczerością wyzna
nia. W stała i lekkim szybkim -krokiem -poszła 
do domu. Nie szukała już pana Andrzeja mię
dzy publicznością i  unikała nawet wspomnień.

Po obiedzie zajęła się rozpakowaniem rze
czy i urządzeniom pokoju. Wszystko musiało 
być, jak -tam w zielonej o białych Oknach willi, 
jak wówczas, kiedy pan Andrzej przychodził, 
że'bv zabrać ją na spacer i onieśmielony lodo
watą uprzejmością matki milczał od początku 
do końca wizyty... Be może -dziś jeszcze przy
prowadzi go Teoś... Tapczan -przykryła szalem 
tureckim.matki,, drugi taki sani szał data, na

ścianę, nad tapczanem powiesiła Matkę Boską
na St° le 1 na hi,ul’ku ubaw iła 

1° osiafję Siemieirozyc, rodziców, Sawy... A ie-
S J G0S Si la,™.ał " Im 'Wiżej lbyło do 6-lej- tem 

J9 ™,epokób Dla zabicia czasu 
zaczęła jakieś merezki, ale co chwila popa
dała w -zadumę, -podnosiła w namyśleniu rękę 
do czoła 1 wygładzała zmarszczkę, jakgdyibv
S r a j 6” * 'Qd^ nać 'nieP°kój- k tó ry  nękał od

u s S S  USłys“ ła ' ^ y n a  w przedpokoju, 
usiadła szybko, mocno ścisnęła rękami porę- 
0 cud1’̂  1 zmrużywszy oczy’ modliła się

Nowa suknia, nowa dusza — zawołał 'Pę
tając przy niej.
Tak, nowa suknia, nowa dusza...
Krótko żyją ideały w sercu kobiet? — 

Wczoraj żałoba, tragedja, wzniosie podano- 
"i-enia, dziś odetchnęłaś -powietrzem naszei 

StO'^ y' m'?ŻUŚ 8yi>n*' i^ k a r s k ie S  
dclaiami 1 odrazu ideały poszły w las. Ale dla
czego jesteś taka blada, skąd ten wyraz tra 
giczny? _  zatrzymał n a  niej swoje niespo
kojne, spłoszone oczy.

— To się tylko wydajc poecie - -  odparła si- 
ąc się na uśmiech, na ton żartobliwy i dalei 

Pihiw robiła robotę. XiMby nte pozna 
ze serce zamiera w -niej -z itrwogi, z męki. 

Pi-zeiewszpstliiem nie nazywaj 
Ognicie pieśni moje. -Dziś wstanie mói

w 'a 'R 1? 18 jP’St W'eIki <izi'eń’ dziel'1 n W  
Wydobędę sit  nareszcie . n« -powierzchnię,'>vy-

grzebię się -z nicości — zerwał 
znow u - T em a" 'iaĆ do  'PuM  
s a in e d  Id? St%d 'na  zobranie 
sam ego prezesa Z atajsk ieao  i

nich  jak  sęp, u k a ż ę ^ i  

-do trzew...

M Ą > « « , " V ; £ i a n JS *

scioia i zab rał, klucze “
6 ,.Sr„C < * id a

teso. 'czy? X r " u , S  t ™ '„ - j '8” 

cu 1 w  sercu  t • iście
" i« - P « r ® z ' n , i ™ ^ a,k “ ‘u -

11 y smutek. Nie miąta w^t
nadziei... '  ła  ,eJ chv



PIĄTEK 1C łttAKCA 1S33. .

wycieczka zatrzyma się w Wenecji (2 dni), Floren
cji (3 dni), Rzymie (fi dni), Neapolu (3 dni), w Wie
dniu (1 dzień) — i zwiedzi najcenniejsze pomniki 
sztuki tych miast (I. j. kościoły, muzeai amfiteatry 
starorzymskie, katakumby, termy i świątynie sta
rożytne, -pałace dyjiast-ji król, i arystokracji wło
skiej). Okres .świąt Wielkanocnych spędzi wyciecz
ka w Rzymie i będzie obecna przy wielkich uro
czystościach kościelnych, na Wielkiej Mszy św. w 
bazylice watykariskieji w której- weźmie udział ca
ły dwór papieski z Ojcem św. na czele, będzie na 
cddzielnem posłuchaniu u- papieża, wreszcie zwie
dzi muzea watykańskie, palace i ogrody papieskie. 
Prócz tego odbędzie się szereg wycieczek popolus 
dniowych w okolice powyższych -miast, dla. zwie
dzeniu najpiękniejszych rezydenćyj letnich i par
ków. Koszt całej wycieczki wynosi 860 z l l l  klasą. 
700 zl III klasą i obejmuje: 1) Paszpórt zagranicz
ny ,2) wizy: czeską, i austrjacką), 3) przejazd kole
ją  Warszawa—Neapol i z. powrotem pociągami po- 
spiesznemi. 4) mieszkanie w pierwszorzędnych ho
telach, 5) cale -utrzymanie w hotelach^ fi) ęale utrzy
manie podczas drogi w wagonie restauracyjnymi 
7) transport bagaży z kolei J nu kolej-, 8) koszt prze
jazdu wycieczek popol.udn., 9) środki komunika
cyjne w każdem mieście celem zwiedzania (t, j. 
auta, autokary, tramwaje, siatki). 10) bilety wstę
pu do muzeów, galeryj, .pałaców itd_ 11) wszystkie 
napiwki w  hotelach i na dworcach, kolejowych. 
Wv-cicczka wvruszy z Warszawy fi kwietnia popo
łudniu a  wróci 26 kwietnia o godz. 8.15. Zgłaszać 
się należy jak  najprędzej, celem ustalenia liczby 
uczestników, przyczem należy wpłacić KM) zł-',tytu
łem zadatku, resztę zaś najpóźniej do dnia 2G mar
ca b r; Zapisy i pieniądze-.na wycieczkę-przyjmuje 
sekretarjat Instytutu P. S.

K alendarz „K onia ArabsKiego".
Wzorem lat poprzednich, ruchliwe a pełne ini

cjatywy Tow. hodowli konia arabskiego, kierowa
ne sprężystą ręką prezesa Aleksandra hr. Dziedu- 
szyckiego, wvdalo świeżo swój) kalendarz wyścigo
wy na rok i933. Obficie ilustrowany, na wytwor
nym  papierze kredowym, z -tekstem , w trzech ję
zykach, kalendarz ten jest wyśmienitym atutem 
propagandowym-, zwłaszcza — na zagranicę.

'Poza sprawozdaniem z działalności zarządu, sp i
sem członków i wykazem -władz T-wa, kalendarz 
zawiera sprawozdanie z wyścigów w roku- ubiegłym, 
spisy koni i sum przez nie wygranych, reprodukto
rów wraz z sumami wygranemi przez ich potom
stwo, wykaz -właścicieli stajen i hodowców it-p.

Rozdział „Stado" ozdobiony lićznemi 'fotografja- 
mi, doje przegląd czołowych koni czystej krwi- a-, 
rabskiej w poszczególnych stadninach w Polsce.
' P rogram wyścigów koni- arabskich na rok bieżą

cy zamyka ten bardzo estetycznie i uńtóejętnie u- 
łożony kalendarz sportowy. T. .V.

H ro n iK a  zam iejscow a.
ZE LW OW A.

— Zadłużenie miasta Lwowa. Na posiedzeniu ko
misji budżetowej, stwierdzono, że miasto zadłużone 
jest n a  kwotę 40 milj. zl. przeważnie w Banku go
spodarstwa krajowego i w miejskiej! Kęsie oszczę
dności. Za czasów samorządu wynosiło zadłużenie 
miasta .tylko 7 mil jonów zl, dług w -kwocie ok-oło 
33 miljony zaciągnęli komisarze miejscy.

— Prezydent miasta Lwowa uzyskał upoważnie
nie ćo nakładania kar w formie nakazów karnych. 
Wojewoda lwowski upów-rżnil prezydenta nr. Lwo
wa do nakładania kar w formie -nakazów karnych 
za wykroczenia: -budowlane, uorządko-we na dzie
dzińcach, chodnikach i jezdniach, ochrony czysto
ści- powietrza, zwalczania chorób zakaźnych-, bada
nia zwierząt rzeźnych i mięsa,: oraz za wykrocze
nia przeciw rozporządzeniu o ewidencji i kontroli- 
ruch-U ludności,- o powszechnymi obowiązku woj
skowym o  obowiązku odstępowania zwierząt po
ciągowych. -wozów, pojazdów mechanicznych i ro
werów dla celów obrony państwa,- Upoważnienie 
wojewody lwowskiego ino już moc obowiązującą,

— Sprawa złożenia urzędu przez 6 rejentów. Sze- 
ścjji rejentów na terenie lwowskiego, sądu apela
cyjnego otrzymało zawiadomienie, iż prezes sądu 
apelacyjnego we Lwowie mą- zamiar przedstawić 
Kol-legjum administracyjnemu — w myśl odnoś
nych przepisów — wnioski o złożenie, ich z urzędu 
z powodu trwalej niezdolności. Nótarjuszcm nie
wątpliwie zostanie wyznaczony okres kilkumie
sięczny dla zlikwidowania spraw.

— Ruszenie lodów. Naskutek odwilży ruszyły lo
dy na Dniestrze i jego dopływach. Normalny stan 
wody podniósł się na SŁy-rze o 71) cm. Na. Prucie 
utworzył się zator między Tlumaczykiem a  Krzy- 
źanowcami. Wezwano saperów celem- rozbicia za-

Z P O Z N A N IA .
'  _  Tow. polsko-szwedzkie. 'Wczoraj- odbyło się w 

Poznaniu zebranie tworzącego się Stow, polsko- 
szwedzkiego przy udziale przedstawiciela umw. 
pozn władz skarbowych, wicekonsula Szwecji 

nrasw Na przewodniczącego zebrania powołano 
naczelnika Zakrzewskiego, przedstawiciela woje
wody poznańskiego. Przedstawiony statut zebranie 
zatwierdziło, poczeni dokonano wyboru zarządu, na 
którego czele stanął jako prezes p  Antoni Muller, 
wiceprezes sądu apelacyjnego w Poznaniu. Inau
guracyjne zebranie odbędzie się w końcu kwietnia
IUL PwycieczJka K. O. P. w Poznaniu. Przybyła, do 
Poznanie specjalnym pociągiem z Warszaw.' wy
cieczka 1100 -podoficerów K. O, P-u po ukończeniu

Centralnej szkoły K. O. P-u w OssoWcu. Wieczo
rem  wycieczka od jechała, specjalnym -pociągiem do 
Gdyni. . •

Z Ł O D Z I.
— Sprzedał córkę za 60 złotych. Na targu w Zduń

skiej Woli- niejaki Józef Kiliński, zamieszkały we 
wsi Wojny, w gminie Zapolice, sprzedał nieznane
mu osobnikowi za lip zl.swoją 12-letnią córkę Ma
rysię, ledwo trzymającą się z wycieńczenia na.no
gach. Nowoczesnego -handlarza niewolników aresz
towano. Nabywcy poszukuje policja.

Z W IL N A .
Promocja uczonego brazylijskiego na doktora 

honoris causa U. S. B. IW W linie odbyła się uroczy
sta promocja profesora uniwersytetu w Rio de Ja
neiro Dr Antonio Cardoso Fon-tes na doktora ho
norowego uniwersytetu -im. Stefana 'Batorego. Nie
obecnego -Dr Fon-tesa reprezentował poseł brązy- 
lij-ski w Warszawie i min. pełnomocny p. Barros 
de ‘Pimentel. Prof. Antonio Cardoso Fon-tes jest znei- 
komilynubadaczem .gruźlicy i wy dal . z  tej .dziedzi
ny przeszło 60 pub-lżkacyj o wielkiej wartości na
ukowej. .. •
-------......... ..LJMBIBBSBBSB

Celowość przedewszystkiem.
Jeżeli chodzi o główne zasady naszego -progra

mu gospodarczego, -to bodaj -wszyscy jesteśmy 
zgodni. Trzeba -zniżyć ceny przemysłowe i -pod
nieść ceny n a  produkty rolnicze. Wówczas nor
malny obieg między -producentami surowca, prze
twórcą i konsumentom nie będzie doznawał żad
nych przeszkód, wówczas produkcja krajowa bę
dzie mogła normalnie pracować. To przeświadcze
nie o słuszności głównych zasad naszego życia 
gospodarczego, przeniknęło głęboko dó' konsumen
tów, jak i wytwórców. na tej tylko płaszczyźnie 
znaleźć mogą -swój -wspólny interes.

Jednym z ostatnich-kroków w kierunku zniżki 
cen przemysłowych było -potanienie wyrobów Mo
nopolu Tytoniowego. Władze kierownicze Monopo
lu  -zdawały sobie sprawę z tego, że sztywność cen 
na wyroby tytoniowe wywołać musi -spadek kon- 
sumoji oraz przerzucanie -się .palaczy od gatun
ków lepszych do gorszych. Zjawiska te odbijają 
się ujemnie nietylko -na dochodowości Monopolu 
Tytoniowego, który przecież w  jmważnym stopniu 
przynosi zyski dla Skarbu Państwa, ale -także Mo
nopol Tytoniowy opiera swą działalność na całej 
gałęzi przemysłu -przetwórczego. Stąd' -też spadek 
konsumeji wpływałby ujemnie n a  stan zatrudnie
niu w  fabrykach..Monopolu Tytoniowego. Toteż, 
biorąc pod uwagę wyżej omówione przesłanki 
wniosek mógł być -tylko jeden: potanienie wyro
bów Polskiego Monopolu Tytoniowego.

Tak się też stało. Geny monopolowe -zostały do
prowadzone do poziomu zdolności nabywczej lud
ności. Zniżka cen nie dotyczyła bynajmniej wszy
stkich artykułów sprzedaży Polskiego Monopolu 
Tytoniowego. Staniały wyłącznie papierosy oraz 
niektóre najniższe gatunki tytoniu, sprzedawane
go w paczkach. Napozór niezrozumiały -podział na 
papierosy i na tytoń (średnie i wyższe .gatunki ty
toniu w opakowaniu nie staniały) -wyda się cał
kiem jasny po bliższem. wejrzeniu.

Na -jrapierosa składa się tytoń, osłonka papie
rowa, oraz praca fabryczna. N-r tytoń sprzedażny 
zaś — surowiec tytoniowy oraz czynności prapa- 
racyjne. Już. to zestawienie wskazuje, że sprzedaż 
papierosów decyduję o istnieniu krajowego prze
mysłu przetwórczego, podczas gdy sprzedaż lytó- 
niu decyduje wyłącznie o wzroście importu. Oczy
wiście, wytwórczość papierosów równjeż powoduje 
import tytoniu, ale nie należy zapominać, że 
wzrost tego surowca staje się .moforem całej ga- 
lęz-i rodzimego przemysłu, a następnie, że udział 
krajowych plantacyj -tytoniowych stałe wzrasta.

Tak więc w roku 1930. w kraju  wyplantow-ano 
cą fi milionów kg. w; -roku 1932 zaś już .ponad 
8 ’milj. -kg. -Procentowo tytoń krajowy obejmuje 
35% całego zapotrzebowania -Polskiego Monopolu 
Tytoniowego. To nam tłumaczy, -dlaczego mogły 
potanieć niższo gatunki tytoniu. Fachowe oblicze
nia wskazują, że dostawy tytoniu krajowego wzro
snąć mogą do 60% ogółu spotrzebowanego surow
ca. Oczywiście, że protekcyjne Warunki pracy wy
tworzyć się mogły przy silnym -przemyśle prze
twórczym -tytoniowym. W wypadku zaś gdyby 
Polski Monopol Tytoniowy ograniczał swą rolę do 
pośrednika handlowego i poborcy fiskalnego, o ta
kim rozwoju krajowych plantacyj -nie mogłoby być 
mowy. Niechaj liczba 44 tysięcy plantatorów ty
toniu będzie tego najwymowniejszym dowodem.

Jak widzimy wiec, szablonowa obniżka na 
wszystkie artykuły Monopolu Tytoniowego brtnby 
premją dla importu i zniszczyłaby istniejącą ga- 
lęź przemysłu i plantacyj rolnych.' Ograniczenie 
zaś lej obniżki wyłącznie do papierosów I ni 
9zvch gatunków tytoniu przyczyniła się natomia; 
do wzmocnienia i' przem ysłu i planlitcyi.

U lgi K olejow e d la m łod zieży  szKolnej.
Z dniem- 1 kwietnia br. ministerstw4© komunika

cji przyznało młodzieży szkolnej szereg dalszych 
ulg tak przy przejazdach -indywidualnych jak i gru
powych. Ulgi te uprzystępniają młodzieży szkol
nej podróże koleją bądź to do miejsca stałego za
mieszkania, bądź -to -w celach krajoznawczych, 
-leczniczych, turystycznych, sportowych it-p.

Od 1 kwietnia począwszy zaświadczenia wydawa
ne przez władze szkolne uprawniające do 50 proc, 
zniżki kolejowej. pozwolą no dokonywanie nieogra
niczonej.ilćści przejazdów w dowolnych kieriQikach- 
w okresie czasu, na który opiewa zaświadczenie.

Dotychczas zaświadczeriie takie uprawniało do je
dne razo-ryego przejazdu .pomiędzyi wymlenionemk 
w zaświadczeniu stacjami. Zaświadczenia takie za
kłady naukowe będą mogły wydawać nietylko w o- 
kresic świąt, i wakacyj -lecz w ciągu całego roku 
według uznania władz szkolnych i bez'względu na 
cel podróży. Wreszcie dla zbiorowych wycieczek 
szkolnych, przyznana zo&tała 75 proc, zniżka, która 
sfosówana będzie dó ' końca- 1933 r., przyczeni wy
magano do -uzyskania tej ulgi dotychczasowe m’i- 
nimutii W osób zmniejszone zostało. do.S., .

Sport I wychowanie fizyczne.
Mistrzostwa zjazdowe Polski r izegrają. narciar. 

tej niedzieli w Zakopanem. Najważniejsze znacze
n ie  ma kombinacja biegu ha  18 km i skoku.

Mistrzami narciarskimi w. b. r. zostali: F. I. . .. 
Sven Eriksson -Sżwecja). Nór-wegja: Olaf Lian. 
(Norwegja), Szwecja: Oskar Iłultberg (Szwecja), 
Finlandja: Lauri Valone-n (Finlańdja)) Czcchoslo-

O b r a d y  s o a jn & u .
Na wstępie -d-zisiejszego posiedzenia sejmu 

marszałek oświadczył, ?e pos. Stefan Spiczak j 
który -wszedł ma miejsce -pos. Burzyńskiego! 
(fr. -kom.) .utracił mandat, pc-nieważ -nie zlo-1 
żyl ślubowania i n ie  uczestniczył w przeszło j 
15 posiedzeniach sejmu.

Następnie pos. Rzóska (BB) referował sp ra -! 
wozdanie komisji budżetowej o rządowych 
projektach ustaw w sprawie kredytów . dodat

Z komisji oświatoKej sejmu.
Dyskusja nad poprawkami senatu do ustawy 

uniwersyteckiej.
Przedmiotem -obrad-czwartkowego posiedzenia 

komisji oświatownj" sejmu były poprawki se
natu  do projektu usta'vj- o szkołach akademic
kich. Przed -porządkiem dziennym zabrał głos 
pos. Staniszkis (KN), któiy przestrzega! przed 
następstwami, o ile ustawa-o szkołach akade
m ickich'stanie się prawem i  złożył wniosek 
o przenvanie posiedzenia i odroczenia załat
wienia poprawek senatu. Wniosek- ten został 
przez większość komisji odrzucony. Wówczas 
posłowie Klubu Narodowego opuścili salę ob
rad. Referent projektu poś. Czuma nie zgadza 
się z proponowaną przez senat poprawką, do
tyczącą dwuletniej kadencji rektora. Referent 
zwraca uwagę, że projekt ustawy przewiduje 
uprawnienia rektora w zakresie gospodarczym 
i administracyjnym i winno to mieć odpowied
nik w okresie czasu ruzędowania. Z tych wzglę- 
dów mówca proponuje utrzymać trzyletnią ka
dencję rektora. Pos. Piotrowski (PPS) twier
dził, że’ ppjiraw-ki senackie nie zmieniły -pro
jektu zasadniczo. Z tych względów klub PPS 
glosować będzie przeciwko całemu projektów 
ustawy. Pos. Bryla (Cli.D.) zaznacza, że popraw
ki są minimalne i wobec tego wstrzyma się ód 
głosowania nad temi poprawkami, a zasadni
czo wypowiada się przeciwko projektowi usta
wy. Pos. Langer (Str. Lud.) oświadcza się'rów
nież przeciwko ustawie. K-s. pos. Szydels-ki 
(CHD) występował przeciwko wnioskowi refe
renta o odrzucenie poprawki .senatu, odnoszą
cej się do czasokresu trwania urzędowania 
rektora: W glosowaniu przyjęto poprawkę re
ferenta. Przy głosowahiu obecni byli poza po
słami BBWR ks. pos. S.zydelski, pos. Bryła 
i pos. Sommerstein. Następnie komisja przyję
ła wszystkie inne, proponowane przez senat 
zmiany, a nie kwest jonowane przez referenta. 
Następnie przewndnicząra pos.; Jaworska o- 
znajińiła, że pos, Sommerstein wycofał dwa, 
zgłoszoJTe przez siebie wnioski. Na tern posie
dzenie zamknięto.

Komisja konstytucyjna.
We czwartek -przed południem odbyło się 

•po-siedzenie komisji -konstytucyjnej -na którem 
referaty o  obowiązkach i prawach obywateli 
wygłosili -pos.: Mękarski, Fichna i Waśniew- 
ska. Po referatach posiedzenie odroczono -na 
tydzień.

Dodatni bilans handlowy.
Bilans liand-lu zagranicznego Polski i W. ML 

Gdańska według tymczasowych obliczeń 
głównego urzędu statystycziiegó w miesiącu 
lutym br. wynosi: przjwvóz 124.990 l-onn war
tości 55,906.000 zl, wywók: 992.892 tonii warto
ści 66,298.000 zl, saldo dodatnie w- miesiącu

wacja: Swaz: Antonin Barton (Czechosłowacja), 
HDW.: R. Burkert (HDW). Polska: Izvdor Łuszczek 
(Pclśka), Węgry: Jan Marusarz (Polska), Rumu- 
nja: Zygmunt. Rund (Norwegja), Jugoslawja: 
Franz Sannunek (Czechosłowacja). Francja: Ray
mond Bertłret (Francja). Włochy: Severino Me- 
r.a-rdi (Włochy). Niemcy: Maks Fi-scher (N'iemcv). 
Austrja: Hans Hauser lAustrja). M-istrz.akademic
ki- świata Gurinar S.rksliaug (.Norwegja).

Zawody o sprawność narciarską odbędą się tej 
lSied-zieli w Zwardoniu staraniem- „Sk-im-ki". W pr o
gramie 'biegi: 8 km  dla pań i 12 km dla panów.

Monachjum—Warszawa zawody pięścią rek i e od
będą się -w Warszawie. 12 toni.

Nagroda sztafetowa ustanowiona została .przez 
P. Z. L. A. d-la sztafety 4X100 -ni. która ustanów' 
czas poniżej 43 sekund..

Garbarnia (ligowa)—WaweL W niedzielę. 12 bm. 
o godz. 11 na boisku K. S. Garbarnia odbędą się to
warzyskie zawody w piłkę nożną po-mlądzy ligo
wą drużyną K. S. Garbarnia a  wreemłstrzem okrę
gu krakowskiego W. K. S. Wawel. Zawody te 
powiadają się inleresu-jdco, gdyż obie drużyny 
sfgipią w najsilniejszych składach.

kowych, ną 1931/32 i 1932/33. przeciw tym usta-
, worn wypowiedzieli -się pos. Reger (PPS) i Ry- 
m ar (KI. N.) w glosowaniu obie ustaiwy pr-zy- 

i jęto w 2 i 3 lężytamiu większością głosów. Ńa- 
! stępnie Izba załatwiła szereg drobnych pro
jektów ustaw skarbowych -zgłoszonych przez 

! rząd. Na 11 punkcie -porządku znajduje się u- 
| stawa stypendyjna, -która będzie zapewne 
przedmiotem długiej i ożywionej dyskusji.

lutym br. wynosi 10,392.000'zł czyli zwiększyło 
się w porów naniu do miesiąca stycznia o 
3,726.000 zl. W porównaniu z miesiącem stycz
niem br. zmniejszył-’ się wywóz o '5,102.000 zł, 
przywóz o 8,828.000 zl.

Na wyższych uczelniach.
Na wyższych uczelniach w -Waj-sząwie pa

nuje w dalszym ciągu spokój. Rektor uniwer
sytetu warszawskiego prof. J. Ujejski zgłosił — 
jak wiadomo — w dniu 6 bin. na ręce senatu 
rezygnację ze swego stanowiska -w zw-iąz-Ru z u- 
chwaleniem przez obie izby parlamentarne no
wej ustawy o szkołach akademickich. W  dniu 
S bm. odbyło się specjalne posiedzenie senatu 
U. W., na którem uehwalo-no podziękować prof. 
Ujejskiemu za a-kcję w obronie samorządu 
szkół alkadtemi-ckich i prosić go o zatrzymanie 
mandatu rektorskiego. Wobec powyższego rek
tor Ujejski dymisję swą wycofał.

-Również rektor szkoły głównej gosjiodar- 
stwa wiejskiego prof. J. Sosnowski zgłosił dy
misję. Senat tej szkoły jednakże z tych samych 
motywów co senat U. \U. rezygnacji tej nie 
przyjął i -rektor Sosnowski cofnął dymisję.

Wznowienie wykładów w poniedziałek.
Jak się dowiadujemy wznowienie wykładów 

na wszystkich uczeiniacli warszawskich na
stąpi definitywnie w poniedziałek przyszłego 
tygodnia.

Bcltwałj sludenlw tójMii denlystyszaegn
Dnia 8 bm. odbył się wiec studentów Pań

stwowego Instytutu Dentj-stycznćgo. Na wie
cu -tym powzięto cały szereg uchwał- zmierza
jących do podjęcia normalnych prac nauko
wych i nieprzerjAvania wykładów. Wczoraj 
późnym wieczorem prezydjum wiecu złożyło 
p. ministrowi Jędrzejewuczowd i wicemiń. ks. 
Żongo!łowiczowi pisma, wyrażające podzięko
wanie za podniesienie Państwowego Instytutu 
Dentystycznego do poziomu szkoły akademic
kiej. Jednocześnie studenci zapemiiają p. mi
nistrów. że wykłady w  Instytucie odbywać się 
będą norm alnie i nie zostahą zakłócone przez 
jakiekolwiek tendencje strajkowe.

Wyjazd min. Becka do Genewy.
Wczoraj wyjechał do Genewy'na sesję Rady 

Ligi Narodów m inister spraw zagranicznych 
p. Józef Beck. P. ministrowi towarzyszy szef 
jego gabinetu p. Dębicki. Jak się dowiadujemy 
p. minister w- dniu 8 bm. późnym wieczorem 

'przyjęty był na dłuższej audjencji przez mar- 
sząłką Pilftudjkłogo

Nekrologia
Anna, Zofja z Schwotzerów Henzel, lat 75.

Pogrzeb dziś o 3.30 popol. na cmentarzu ewau- 
gelicko-augsbursk-im.

Olga z Mylloków Sobolowa, lat 49. Pogrzeb 
dziś ną -cinentąr^u p'O'VQ.zko'vskjm, o  g: 4 popol.

Wacław Szancer, rejent z-niarł- 5 tom. w Kryn
kach ziemi grodzieńskiej, prżożj-wszy lat 60. 
Pogrzeb b 8.30 z kościoła św. Józefa 'na Po
wązki.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Carmen", ju-I-ro „Tra- 

viata".
TEATR NARODOWY: Codzienni- „Kami" Du

masa.
TEATR NOWY: Codzięnnje „Cień".
TEATR LETNI: „Dramat Tlaliny" a udziałem* 

Gorczyńskiej, Różańskiej, Fertnera. Kin-nakowicza 
i innych.

TEATR POLSKI: Codziennie „Szczęście od jutra".
TEATR ATENEUM: Dziś -prom jera- sztuki Ila-upt- 

ma-nna „Dorota Angerman".
TEATR KAMERALNY: Codziennie „Handlarze 

sławy".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Codziennie „Panowie 

w nowych kapeluszach".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ

ra  wie czego chce“.
TEATR MORSKIE OKO: Dziś teatr nieczynny. 

W piąteik. prein-jieia „Rewja miłości".
TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja i moja 

siostra".
CYRK STANIEWSKICE: Premjeral nowego m ar

cowego programu z występem zespołu liliputów. 
Wieczorem turniej wećik zapaśniczych.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Artrja: „Pieśń serc".
Apollo: „Kain i .Artem".
Atlantic: „Wesoły tydzień".
Casino: „Kochać ‘każdemu walno".
Capitol: „Syn mimowoli" ii „Potiienka-Mil-jon". 
Caloseum: „W cieniu -krzyża".
Europa: „Madame Butterfly".
Filharmonia: „Mumja".
Hollywood: „Dziewczę, z  gór" i rewja.
Majestic: „Donovan".
Palace: „Węgierska miłość".
Pań: „ścigana przez lós“.
Stylowy: ..Dozwólcie nam  żyć".
Światowid: „Złote śidto".

R n d j o .
Znajdujące iłię w wielu okolicach naszego kraju 

bogate pokłady- torfu, j-uż nie mówiąc o. przemyśle, 
w małym tylko stopniu i w nielicznych wypad
kach wykorzystywane są  dla celów rolniczych lub 
celów ogrodniczych. Niewątpliwie, gospodarstwa 
posiadające- torf, w dzisiejszych czasach,.kiedy cho
dzi o najoszczędniejsze prowadzenie gospodarstwa,, 
prędzej niż kiedykolwiek gotowe będą przystąpić 
do użytkowania iorfu dla celów'opalowych, wzglę
dnie w wielu innych wypadkach, w których torf, 
jako ściółka, czy inaterjol kompostowy i-tdi. może 
być z wielką, korzyścią w  gospodarstwie wykorzy
stany. Zastosowanie torfu w rolnictwie i ogrodnic
twie jest -bardzo rozlegle, prawdopodobnie nawet 
posiadacze pokładów torfu niezawsze wiedzą o bar
dzo różnorodnym pożytku i jego użyciu dla róż
nych celów. Wszechstronnie sjn-nwr te wyjaśni w 
pogadance radjuwfrj w niedzielę, dń. 12 ’marca o 
godz. 14.00 -inż. Lentz, znawca zagadnień torfowćcln 
Tytuł ipogadanki „Torf w  rolnictwie i ogrodnic-

oie".
Następnie na program rolniczy :<!ożv się w tvm 

dn-iu pogadanka — ..Co słychać, o cz.mi wiedzieć 
trzelta", poruszająca jak zwykle najważniejsze w 
danej cłiwi-li sprawy rolnicze. Wygłosi ją o godz. 
14.40 dyr. S. Męd-rzecki.

W następnych dniach tygodnia program rolni
czy wypełniony będzie następujący: 13 bm. i 15 
bur. o godz. 19.20 inż. W. Tarkowski omówi kore
spondencję rolniczą w „Skrzynce pocztowej rolni
czej". Dnia 13 bm. z najnowszi-nri wydarzeniami rol- 
niczetni zapozna radjpsluchaczów rolników p. .1. 
-1’lalek w pogadance „Bieżące wiadomości rol
nicze".

Dnia 16 bm. przegląd -prac rząd-u w dziedzinie 
rolniczej w komunikacie ministerstwa rolnictwa 
i reform rolnych,

-Dnia 17 bm. rozgłośnia wileńska nada przegląd 
prasy rolniczej. Pogadanki -te stanow ią cenny m a
te rjat informacyjny dla rad ’('.słuchaczów, śledzą
cych zagadnienia rolnicze, poruszane w czasopi
smach krajowych i zagraniczny- ii.

Dnia 18, bm. o godz. 19.20 pogadanka info mmc y-js 
na p. t. „Książka rolnicza", którą wygłosi inż. Wl. 
Sawicki. •

Program na niedzielę, 12 marca.
9.(10: Cicha Msza z Krakowa, 10.15: Koncert chó

rów Gregoriańskich, 12.15: 'Poranek- Symfo-nfczńy 
z Fi-l-hnrm. warsz. pod dyr. .1. Ozimińskiej oraz, 
chór mieszany „Lutni Warszawskiej". W przerwie: 
„Jak korzystać z. Kas chorych '., Dr J. Babecki, 14,00: 
„Torf w rolnictwie i ogrodownict.wie", ihż. J. Lenc, 
14.20: Muzyka. 14.40: ..Co -słychać, o c^em wiedzieć 
trzeba", dyr. S. Mędrzecki. 15.00: Muzyka, 16.00: 
•Program dla młodzieży, 1625: P ljty , 16.45: Odczyt. 
1700: Koncert solistów: Z. Adamska (wiolojicz.)

M. Barówn-a (fort.). 18.00: Muzyka -lekka i- tanccz- 
19.25: „Tancerz" podług Bourgefe. slucliówisko 

ze Lwowa. 20.00: Muzyka o-perowa: (orkiestra P. R. 
pod dyr. J. Ozint-ińsk.iego. L. Szczepańska (sopr.) 
i J. Popławski (tenor).52160: Sport, 2I/»(I:,Ręcital
skrzypcowy ST. Freńkld; 23.00: Muzyka taneczna.

EDWARD PASZKOWSKI.

0 zmarłym świecie.
(Jan Rosen: „Wspomnienia" 1860—1925, 

spisała Anna Leo. Warszawa 1933. - a- 
kładem  księg a rn i F. Hoesicka).

Znakom ity  m alarz, św ietny ba ta lis ta , Jan  
Rosen, opowiedział, A nna Leo. w  piękną for
m ę p rzy d aw szy , sp isa ła  niezw ykle -barwne, 
b « « «  - M a w - ' P” " ’'" - ’  " '  " S W e )  E '” ° :
S  m  M -te w y c l, -wyżynael. ewoceesne, 
artystyczno-inteiektualnej kultury w najszet- 
szein tego słowa znaczeniu.

Obraz kulturalnego świata czasów przedwo
jennych o szewkiem rozpięciu, wypełniony 
po br7.egi bogatą galer ją sylwetek i odręcz
nych, lecz treściwych i wyrazistych szkiców. 
Swoje dzieje wewnętrznie autor skromnie prze
milcza; maluje to „co \vidział", a  widział nie
zwykle -dużo, a  ipawięć i malarskie jego oko
nie zawodzi. . . , •

Warszawa. -Monachium. Paryż, dwór carski 
w Petersburgu, -wszecheuropejskie skupiska 
artystyczne, salony literackie, zacisza domo
we' najwybitniejszych ludzi owoczesnych. re- 
wje uroczystości i • wypadków, w świetnem 
ujęciu malarza - batalisty, obrazy „starej' 
Warszawy i Krakowa, podróże...

Cała stara -Warszawa staje przed naszeim 
oczyma. Cala elita umysłowa ostatnich lat 
czterdziestu XIX stulecia i -początków bieżą
cego wieku przesuwała się przez salony rodzi
ców Rosena i spokrewnionych z nią Leów i 
znalazła sylwetkowe odbicie na kartach 
wspomnień autora. Bracia Zarzyccy, obaj 
Wieniawscy, Moniuszko. Deotyma i jej salon, 
Aięksaudefc fewistbcUQWski- i  Pb-USj Sienkie- •

wicz. „Świat literacki schodził się -na „Sobo
tach" u Edwarda Leo, ale i do mojej (pracowni 
■zaglądali* często, prócz muzyków i malarzy, 
także i literaci, a nawet na jednem niezapom- 
nianem zebraniu, czytał Sienkiewicz z ręko
pisu swego Latarnika". Teatr był w pełnym 
rozkwicie: Królikowski, Żółkowski, Rapacki, 
Szymanowski, Leszczyński. Ładnowski, Wol
ski, Tatarkiewicz, Popielka, Niewiarowska. 
Rakiewicz-c-wa, Wiznowska, Marcello, Czaki... 
Wspaniała -c-pera, znakomita operetka -z Moro-
zowicizeni ,i Zim aijerką na czele.......Nie byl on
(teatr) wówczas nieprodukcyjmem przedsię
biorstwem, społeczeństwo otaczało ten przy
bytek, głośno rozbrzmiewający mową polską, 
umiłowaniem i szacunkiem, aktorzy, śpiewa
cy pełnili służbę nietylko artystyczną, ale i 
narodową".

IW Monachium (1872) napływ Polaków był 
tak liczny, że KurellA, zamieszkujący stolicę 
Bawarji -przez czterdzieści lat nie nauczył się 
mówić po niemiecku. -Spotkał Rosen w stolicy 
bawarskiej między innymi Józefa Brandta, 
Aleksandra i -Maksy-miljana Gierymskich. Wie
rusz--Kowalskiego, Gzachórskiego, Kotsisa, Ju- 
łjana Maszyńskiego, Józefa Chełmońskiego, 
Stanisława Witkiewicza... „Gromadziła się 
tam lwia część -polskich talentów malarskich, 
zdaje mi się, że -poza Sieniiradtdkiin i Matejką 
nie brakowało nikogo z „wielkich" ówczesne
go pokolenia...1'

Nad Sekwaną bawi Rosen kilkakrotnie, a 
zawsze czas dłuższy. I bu -przebywał w otocze
niu nąjwybr-edniej&zem, i tu  -pozostawał w sta
łym kontakcie towarzyskim z tern wszystkiem, 
co Paryż miał najświetniejszego. Taine, Ge- 
róme, Manet, Gałęzowscy, M ladyslaw Mickie
wicz, Godebski, Vieuxtemps, -bracia Servaes, 
de Neuville, Edward Detaiile, Zola, Maupas
sant, Patii. Adam, Wiktor Hugo, Bar-bey d'Au-

revilly, Delpit, Verlaine, Marceli Proust... Tru
dno wszystkich wymienić...

W salce u „marchand de vi-ns“ spotyka Ro
sen gromadkę uczniów malarskiej szkoły Ca- 
banela, a wśród -nich młodego chłopaka o  ja- 

jsnych włosach i zalęknionej tiwairźy. Poznał 
rodaka. „Znając -już dobrze obyczaj- studencki, 
w lot pojąłem sytuację; nowicjusz wkupić się 
musiai do kolcżciiski-ego gremium kieliszkiem 
likieru, rogalikiem i pięcioceutymowem cyga
rem na głowę, który to tradycyjny -poczęstu
nek na-zywano la hien venue.

.,— A masz- -pan pieniądze? — (zawołałem 
po polsku bez wahania.

Nieśmiałe, młode oczy rozbłysły ra
dośnie.

Mam! — odkrzyknął wesoło i, pod-biegl- 
szy (przedstawił się:

..— Jacek Malczewski".
W cafe de la Nouvelle - Athenes, słuchał Ro

sen spowiedzi o ciekawych, a ciężkich -przeży
ciach Verlaine'a... W Bougival spotykał Tur- 
genjewa. Raz tylko byl na zebraniu u Wikto
ra Hugo, -skąd -po godzinie drapnął, tak cięż
kim -był nastrój od bałwochwalczej czci, oka
zywanej twórcy „Nędzników".. „Niechętnie 
chodziłem — -przyiznaje — do Cyprjana Nór- 

i wida... Mieszkanie jego przedstawiało obraz 
nędzy i rozpaczy: brud i złe -powietrze pano
wały tam niepodzielnie. Sam Norwid stary 

Ju ż  wówc-zas i bezzębny, równię niechlujny na 
sobie, jak wokoło siebie, gwizdał przeraźliwie,

, mówiąc i ział -napojami wyskokowemi. Mówił 
' chętnie i obficie, ale iii-gli: to".
J We Florencji w iżjla  u Lenartowicza. W Rzy
mie Siemiradzki. Weloński, Brodzki. Zk-olei' 
Petersburg — prezes .Akademji Sztuk lir. Toł
stoj, wielki książę Włodzimierz, ciekawa, au- 
djencja u Aleksandra III w pałacu Aniczkow- 
skim, Spasowicz, Erazm Piltz, malarze Bo

husz Siestnżeńcawicz, Alor-dasewicz... Gai- na
był wówczas od Rosęna jego olbrzymi obraz 
„Rewja na placu -Saskim", lecz ze względu na 
„temat" został on odesłany do pałaicu -w Spalę, 
gdzie już -tak swoją polskością nie „raził".... 
Niepodobna wszystkiego streścić.

Pani Anna Leo, która powyższe „wpomnie- 
-uia" ze słów sędziwego mistrza spisała, cha
rakteryzując we wstępie Rosena, -jako „Pola
ka o kosmopolitycznej kultui-ze", dodaje — a 
brzm i to jak ciche, łagodne usprawiedliwie
nie.

....Brak jednak (Rosenowi) hea]xjśredniego
-zetknięcia się z walką, -z robotą „podziemną", 
brak odczucia na własnem ciele ciosów za
borczej ręki... Stąd pewien eklektyzm, wstrze
mięźliwość, które nie są Obojętnością, a  totóre 
dziś oglądane przez pryzmat wyzwolenia, wy
dają się czasem zrozumiało i  słuszne. Stąd też 
możność piizyglądanaia się bok-u".

Zarzut taki w 'najłagodniejszej naw et for
mie byłby niesłuszny i... zbyteczny. Wyzwo
leni z usprawiedliwionej, a często uzdrawiają
cej gorączki 'konspiracyj-no-rewolucyjnej cnych 
czasów, rozumiemy -to już wszyscy.

Pięknieby wyglądała polska kultura wy
zwolona, gdyby przeżyła stopięćd-ziesiąt lat 
nietylko niewoli zaborców, lecz i spętania 
w sieci własnych hamulców., konspiracyjnych 
wszechobowiązkowej roboty „podziemnej-"... 
gdyby Moniuszkowie, Matejki i Sidnkiewicze 
bezpośrednio przy młotach kuźnic powstań
czych stali!...

Z każdej -niemal karty wspomnień Rosena 
promieniuje rzetelny duch .polski, a, i polskiej 
rewolucji permanentnej nie byl on zgoła obcy,. 
!)o jej swemi dziełami służył, zbogacając nasz 
skarbiec kulturalny, z którego d a s  korzystamy.

0  Krakowie, z powodu obchodów ' narodo
wych pisze:

,(Miasto żjwych tńurów i umarłych ludzi", 
jak je określił Wyspiański, zaipel-nialo się w 
ta-kich dniach uroczystych gwarem 'ludzi ży- 
jących, wizruszó-nych mocnych, którzy chwy
tali się pozoru, by odetchnąć swobodnie, by 
„upić się -polskością!" Dostojniały dusze, 
w tein otoczeniu dostojnej, starej kultury. — 
Podnoszono pochylone głowy, prostowano bar
ki zgięte pod ciężarem -niewoli. „Jeszcze Pol
ska nie zginęła, póki my żyjemyi" — śpiewały 
stare m-uTy, a glos len -podchwytywały dzwo
ny i wtórował im jednym tonem Zygmunt, 
kładąc swe spiżowe, głębią wstrząsające „A- 
men" na marzenia, modlitwy, n a  niewyrażóaie, 
niemóżliwe, -zdawało się, nadzieje".

Tak patrzał Rosen ,,-z boku" i absolucji 
z „nadziemnych" czynów swego życia -nie po
trzebuje.

-O swodcb wewnętrznych przeżyciach, poza 
szkicową histotrjąpowstawania licznych swych 
prac malarskich, Wogóle mało mówi, a gene
zę -powstania „Wspotnn-ień" tak p. Anna Leo 
we wstępie tłumaczy:

..Oto odchodzimy, cicha i lńftrna już gro
mada. zabierając ze sobą tyle chwil jasnych, 
tyle okresów dla nas 'ciekawych i życiem drga
jących. Jaka szkoda! N ikt o nich wńedźieć nie 
będzie... Rzuca się ku  nam jakaś nieustępliwa 
moc. -i ciągnie -nas w^tćcz z nieprzeparlą siłą. 
Przyśtajemy na chudlę w oszałanliającjńn pę
dzie wstrząsów (politycznych,., niebotycznych 
wynalazków, zmagań się publicznych i pry
watnych, ipośród których nikłym stirumycz- 
kiem toczj; się naśzó życie ohećńe". I nagle 
czujemy się temu obcy, nić możemy za tern 
podążyć... Rodzi się tęsknota i pragnienie, aby 
„tamto" wskrzesić i utńvaiić...

„Z tegó momentu tęśknoty i -pragnień -zre- 
dził 9ię pamiętnik Rosena"...
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21*60, kuchy rzepakowe 15-25—15-75, kuchy słonecznik. 
17-00-17-50, Seradela 13-50-14-50.

W związku z ostatniemi wydarzeniami na 
finansowym rynku Stanów Zjednoczonych 
A. P. odhywa się obecnie w  Banku- Angielskim 
dyskusja, zmierzająca do wyjaśnienia, czy 
możliwem i wskazanem jest ustabilizowanie 
obecnie funta szterlinga. Oczywiście stabiliza
cja byłaby zamierzona na poziomie, odpowia
dającym mnie-jwięcej obecnej wartości funta, 
czyli, biorąc za podstawę cenę 1 uncji złota 
.w wysokości 120 szylingów, odpowiadałoby to 
kursowi 3% dolara za funt.

Ze względu na handel zagraniczny, stabili
zacja funta n a  tym poziomie uważana jest dla 
eksportu brytyjskiego za bardzo pożądaną. 
Obecny stan  zapasów zlóta, które zwiększyły 
się ostatnio o zakupione 5 miljSnów funtów, 
wynosi około 175 miljonów funtów złotych^ co 
uważane jest zasadniczo za całkowicie wystar
czające, aby przystępie do stabilizacji. Londyn 
posiada teraz dość dużo złota, aby ustalać je
go cenę i notować kurs minimalny i maksy
malny w granicach np. od 115—125 szylingów 
za uncję. Oczywiście tego rodzaju stabilizacja 
funta mogłaby nastąpić tylko w  porozumieniu 
z innemi glównemi bankami emisyjnemi, w 
pierwszym rzędzie z Bankiem Francuskim 
i Federal Reserve Bank w  Stanach Zjednoczo
nych, aby nie wprowadzać walki pomiędzy po- 
szczególnemi walutami.

Wiadomość o  prowadzeniu w  Banku Angiel
skim dyskusji na temat możliwości stabiliza
cji funta na poziomie 3% dolara Ł ustanowie
nia złotego parytetu równającego się cenie 
jednej szóstej części złotej uncji przy przecięt
nej cenie 120 szylingów za uncję, wywołała 
znaczne ożywienie na giełdzie londyńskiej. 
Kursy akcyj kopalń złota zaczęły się kształto
wać zwyżkowe. W City kursowały nawet po
głoski, że stabilizacja jest już postanowiona 
od poniedziałku, ale narazie są to  tylko po- 

. głoski.

potrzebowały zzewnątrz około G00.000 tonn psze
nicy do siewu, drugim zaś — niezachęcająca 
cena, a mianowicie ca 3.75 lifl. loco 'Rotterdam.

Fatalnie pogorszyła się sytuacja na rynku 
kukurydzy, ponieważ'tak poważni odbiorcy, jak 
Danja i  Holandja powstrzymują się niemal cał
kowicie od zakupów.

Na rynkach żyta panuje spokój, gdyż pomi
mo niskich cen, brak popytu.

iPojemność zbożowych (cynków ulegnie, we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, dalszym 
ograniczeniom. Dowiadujemy się bowiem, że 
tronnictwo 'konserwatywne w  parlamencie 

duńskim postawi w najbliższym czasie szereg 
wniosków, mających poważne szanse n a  urze
czywistnienie, a  które to wnioski zmierzają do 
skreślenia z-bóż -z listy towarów bezcłowych i 
wpisania ich na listę towarów związanych. 
Wpłynie to niewątpliwie n a  powiększenie trud
ności w -lokowaniu zbóż n a  rynku duńskim, a 
tern samem pogorszy ogólną sytuację rynków
zbożowych. Z. li.

zwiększenia wywozu został przesunięty na 
płaszczyznę organicznej poprawy kalkulacji 
eksportowej. Przemyślowi przypada donio
sła rola w rozwiązaniu tego zagadnienia.

W e własnym eakresie przemysł może jed
nak rozwiązać je tylko częściowo, natomiast 
całokształt sprawy wymaga możliwie najści
ślejszej współpracy i stałego kontaktu między 
kołami gcspodarczemi i czynnikami rządc

ami.

Na światowych rynkach zbożowych.
Kryzys bankowy w Stanach Zjednoczonych 

przysłonił w  chwili obecnej wszystkie i 
czynniki gospodarcze w  tym kraju, a więc rów
nież i  rynek zbożowy. fWiadomo tylko, że na
stąpiło ograniczenie obszaru zajętego pod psze
nicę, że wiadomości o stanie zasiewów są zle, 
że zbiory najbliższe nie wystarczą n a  pokrycie 
normalnego zapotrzebowania i... że ceny spa
dają.

Jak rozwinie się '-sytuacja w  tym kraju, który, 
zdawałoby się — dochodzi już do momentu, 
•w którym z państwa eksportowego stanie się 
deficy-towem w zakresie .pszenicy, wyjaśni się 
prawdopodobnie dopiero po ustąpieniu chwilo
wego chaosu,'spowodowanego sytuacją ban
ków.

O iie trudnym do zrozumienia jest fakt ten
dencji zniżkowej na pszenicę w -Stanach Zjed
noczonych, o  tyle jest godnym podziwu, iż na 
-rynkach odbiorczych -ceny są przeważnie u- 
trzymane pomimo niezwykłej dysproporcji mię
dzy podażą i popytem.

Właściwie poważnym odbiorcą obecnie jest 
jedynie daleki wschód, dokąd stale wysyła 
transporty pszenicy Australja, a w  ostatnim 
tygodniu również Kanada z portów 'Pacyfiku. 
We wszystkich innych krajach, a  więc w An- 
glji, Holandji, Belgji, 'Szwecji i t. di -popyt jest 
poniżej Wszelkiej normy.

Tymczasem' Argentyna forsuje -gwałtownie 
wywóz, spotykając zresztą wielkie trudności 
w lokowaniu pszenicy. Miarą trudności' jest 
fakt, że między argentyńską a  węgierską psze
nicą istnieje na rynkach europejskich różnica 
30 -do 49 centów holenderskich n a  niekorzyść 
tej pieiwszej.

Jako jaśniejszy odcień na ciemnem tle zbo
żowej sytuacji uznają fachowcy nieobecność 
Rosji na rynkach zbytu. Ową nieobecność po
wodują dwa czynniki, jednym z nich jest -nieu
rodzaj w niektórych okręgach Sowietów, tak 
silny, że np. -Ukraima i północny Kaukaz będą

Obrady C. Zw. P. P.
W  dniu 7 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 

Centralnego Związku 'Przemysłu Polskiego 
pod przewodnictwem ip. R. S-trasburgera, urzę
dującego Prezesa tej organizacji. Obrady doty
czyły sprawy ożywienia obrotu gospodarczego 
i przeciwdziałania w ten sposób trudnościom, 
jakie -się piętrzą przed naszą gospodarką za
równo publiczną, jak  prywatną. Całokształt 
związany z tern zagadnieniem znalazł ob
szerne oświetlenie w dyskusji, k tóra wykaza
ła, iż rozwiązanie obecnych trudności gospo
darczych winno ipójść po llriji ożywienia obro
tu  gospodarczego na drodze skierowania 
wych środków na takie cele produkcyjne, któ
ro dałyby gwarancję najszybszego i  najwydat
niejszego zwiększenia obrotów' gospodarczych, 
a przez to  i  wpływów skarbowych.

Za najpredukcyjniejszązłego względu akcję 
uznana zostało 'zwiększenie zdolności naby w
czej ludności wiejskiej przez podniesienie cen 
artykułów rolnych n a  drodze przedewszyst- 
kiem podwyższenia premij wywozowych i  zin
tensyfikowania zakupów interwencyjnych. — 
Obecna zwyżka cen zbóż stwarza sprzyjające 
warunki d la tego rodzaju akcji. W inna ona 
być -rozpoczęta -niezwłocznie i  automatycznie 
przedłużona n a  okres następnej kampanj: 
zbożowej.

Wychodząc z założenia, że koniecznym wa
runkiem skuteczności , akcji, zwalczania kry 
zysu jest prowadzenie jej -jednocześnie na róż
nych odcinkach, zwłaszcza zaś na tych, którc- 
by dały również rezultaty w  dziedzinie spo
łecznej Rada Centralnego Związku szczegól
nie dużo uwagi poświęciła .sprawie podjęcia 
ną szerszą skalę robót inwestycyjnych. Zwró
cono zwłaszcza uwagę, na. konieczność jm>- 
dejmowania wyłącznie robót rentownych, któ
rych plan byłby ustalony .przy współudziale 
sfer, gospodarczych. .

iNa płaszczyźnie współpracy czynników rzą
dowych -z gcspodarczemi winno być również 
rozwiązane niezmiernie doniosło zagadnienie 
wzmożenia zdolności nabywczej m iast przez 
wzrost -zatrudnienia,w  przemyśle.. Do czasu za
nim rynek wewnętrzny będzie mógł w chłaniać 
przyrost produkcji, cel ten może-być osiągnię
ty  prżedewszystkiem w  drodze, 'zintensyfiko
wania produkcji .eksportowej przez stworzenie 
takich warunków, aby wywóz stal się opłacal
nym. iWiszystkie czynniki, które są. zaintereso
wane w  'zwiększeniu wywozu muszą się do te
go przyczynić. Państwo — przez utrzymanie 
dotychczasowych form popierania eksportu 
i  przez nastawienie w  tym samym kierunku 
swej (polityki cen, podatkowej i taryfowej. Ro
botnik — przez obniżenie stawek plac w razie 
przyjęcia nowych 'zamówień, gwarantujących 
mu 'zwiększenie absolutnej sumy zarobków 
na skutek wzrostu licizby dni -pracy. Przemysł 
— przez obniżenie cen surowców i  półfabryka
tów, dostarczanych do przerobu iną. eksport. 
W ten sposób punkt ciężkości zagadnienia

K C  ■ r o s n a k a .
P O L S K A .

Spadek produkcji rolniczej. -Naskutek obna
żenia się kultury rolniczej następuje powolny 
spadek urodzajów. Zbiór czterech głównych 
zbóż (pszenica, żyto, jęczmień i owies) wynosił 
w tysiącach kwintali w r. 1929 — 134J51; w  ro
ku 1930 — 130.000; w  r. 1931 r. — 117.527. a w ro
ku 1932 — 112.480. — Przeciętny plon z 1 lia 
równał się w odpowiednich latach w kwinta
lach: 12,0 — 11,9 — 10,7 — 10,4, zaś zbiór w prze
liczeniu -na głowę ludności w  kilogramach: 
429 — 411 — 305 i  345.

Niemniej jaskrawo zaznacza się ten stan 
rzeczy w zakresie ziemniaków, których zbiory 
wynosiły kolejno: 317.498 — 310.023, 309.884 i 
299.745 tysięcy kwintali, plony z 1 ha: 120 
110 — 114 -i 110 kwintali, -a zbiory w przelicze
niu na głowę ludności: 1010 — 975 — 9.63 i 
919 kg.

Z A G R A N I C A .
Wzrost upadłości w  Szw ajcarji. W  ciągu 1932 

roku liczba upadłości wyniosła 904 wobec 039 
w 1931 r. Postępowań ugodowych zanotowano 
340 wobec 251 w reku poprzednim.

Zwiększenie up raw y  baw ełny w  B ułgarji.
W ministerstwie rolnictwa zasiada specjalna 
komisja, która m a na celu opracowanie pro
gramu agitacji -wśród-ludności o rozszerzenie 
zasiewów 'bawełny. W roku ubiegłym w  Buł
garji obsiano' 14.000 ba bawełną. Ministerstwo 
rolnictwa dąży do pokrycia potrzeb rynku we
wnętrznego produkcją miejscową, n a  co. po
trzebne jest zwiększenie uprawy bawełny do 
35—40.000 ha.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W  POZNANIU.
P o z n a ń ,  S marca 1933 r. 

Żyto 1775—1800. pszenica 31’ftO—32-00, jęczmień 
browarowy 15-59-17-00, 6 8 -6 9  kg 14-2&-15-00, 6 4 -66  
kg 1376—14-25, owies nadający się do siewu 1600— 
17'00, owies pastewny 14-00—14 50, mąka żytnia 65% w/, 
worka 28’60—29-50, mąka pszenna 65%  wŁ worka 48 o0— 
50-60, otręby żytnie 10-25—10-50, pszenne 1000—11-00, 
pszenne (grube) 11-00—12-00 rzepak 43<O—44-00. rzepik 
42-00—47 00, gorczyca 37-00—43-00, wyka 12-58—13-50, 
peluszka 12 00—13-00, groch Viktorja 2000—23-00, groch 
1’olgera. 35-00—40-0?, łubin niebieski 6-60—7-50, żółty 
9-60—10 OJ. seradela 12'50—i3 60, koniczyna czerwona 
90 00—110 00, biała 70-00—100-00. szwedzka 80-00-110 03, 
Słoma pszenni luzem 175—2'00, pszenna prasowana 
2-00—2-25, żytnia luzem 1-75—2-00, żytnia prasowana 
2 08—2 25, owsiana luzem 1-75 —200, owsiana prasowana 
2'00—2-25, jęczmienna luzem 175—2-00 jęczmienna pra
sowana 2-00 -2  26, siano zwykłe luzem 4'50—600 zwy
kle prasowana 6 30—560, siano nadnoteckie luzem fa 00- 
6'50, nadnoteckie prasowane 6 00—6 50.

Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 9 m arca 1933 r.

W a l u t y :  Belgia 124-90, 1x5-21, ‘24’59, Holandja 
86935, 360-25, 358 46, Loudrn (3095-30-97), 31 11, 
30-81. Paryż 36-12, 85-21, 3603, Praga 26-44, 26-50, 
26 38, Szwajcaria 172-70, 173-13, 172-27, Włochy 45-50, 
45-72, 45;28, Berlin w obrotach pryw. 21175.

Teudencja niejednolita.
Dolar w obrotach prywatnych 870—8 80
A k c je :  Bank Polski 76-50,.75-50, Starachowice 9-85- 

Tendencja niejednol-la
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  80/o budo

wlana 4275, 4 1 —, 4’/„ inwestycyjna 105-— 104 5%
konwercyina 4375, 43-70, 6% dolarowa 57 —, 4% dola
rowa 53-75, 52 60, 7% stabilizacyjna 56-50, 5675, 65'88, 
10% kolejowa 104-50

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Nie notowane.
G ie łd a  Z tlrych aka i (PAT-) Paryż 20-38, Londyn 

17 88, Belgja 72-35, Włochy 26-35. Hiszpanja 43-50, 
Holandja 203 25, Berlin 122 70, Wiedeń 72-82, noty 
58’—, Sztokholm 94 60, Oslo 916), Kopenhaga 79-75. 
Sofja 3-7 -, Praga 15-32, W arszaw a  57-50,
7 —, Ateny 3 03

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 9  m arca 1933  r.

Dziś notowano za 10' kg. parytet, wagon Warszawa, 
w bsndlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand 
I. 20-00—20-50, żyto II. 10-51—20-00, pszenica jara eser- 
wr na, szklista -35-50-36-50, pszenica jednolita 34 50— 
3550. pszenica zbierana 33 50—34 50. owies jednolity 
17-00—18-00, owies zbierany 16-00—16-59, jęczmień n» 
kaszę 16-60—17-00, jęczmień browarniany 17-00—1800, 
gryka 19 00—19-00, proso 18-00—19-00. groch polny z wor
kiem 22 00—25 00 groch Victoria z workiem 27 00—31-00 
wyka 14-00—15-00, peluszka 13-50—14-00, łubin niebieski 
9-00—0-50, łubin żółty 12 00—13 00, rzepak zimowy 46‘C0— 
49-00, siemię lniane 3 8 - 0 0 - 4 0 - 0 koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 9000—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97% HO. 0—126-00, koniczyna biała "OdO— 
9000, biała bez kanianki o czystości 97% 100-00— 
125-00. mąka pszenna luksusowa 66-00—60-00, mąka 
pszenna 0000 50'00—55'00, mąka żytnia pytl. 33 00—35-00 
żytnia razowa i sitkowa 25-00 —27-00, otręby pszenne 
12-00—12-50, żytnie 9‘50—10 00, kuchy lniane 21-00-

ś w i a t a .
Fałszywe dolary.

N iedaw no a resz tow ano  w Stanach- Zjednoczo
nych trzech  członków  m iędzynarodow ej szajki, fa ł
szerzy  do la ró w  a m ery k ań s k ich  o raz  ob iegała po- 
g lc ik o . że do la ry  b y ły  fałszow ane  w Z. S . S. R. 
i p rzyw iezione do- A m eryki' p rzez  agen tów  sow iec
kich . 'P aryska- gazeta  ro sy jsk a  ,AVozrożd-icnje’“ 
w łączności z pow yższą  a fe rą  sk a n d a licz n ą  (o ile  
n a tu ra ln ie  je s t p raw dziw a) -przytacza w yciąg i z m a
ją c e j s ię  w krótce  ukazać  książk i „niew ozw ra- 
szczeńca" (k tó ry  odm ów ił pow rotu- do M oskw y) Ja 
niszew skiego, byłego n aczeln ik a  zag ran icznego  od- 
dz -ilu  m oskiew skiego G osbanku  (banku  pa ń stw

W  książce te j Jani-szew-skij: szczegółow o opow ia
da , że n ie k tó re  oddziały  ekspedycji rządow ej p a 
p ierów  cennych i znaków  p ien iężnych  z n a jd u ją  się 
pod zarządem  sp ecja ln e j tró jk i z G. P . V. (czeki) 
i że p ra c u ją  -tom w yłącznie w ypróbow ani czekiści-, 
specja liśc i-graw erzy . P ra w o  w ejścia d o  tego, cd- 
t lz a lu  m a ją  jtylko ludzie w ybrani.

I o-koje rolnicze z n a jd u ją  s ię  w  specjalnym , b u 
dynku , oddzielonym  od głów nego  gm a ch u ’ ekspe
dycji Ł p ilnow ane s ą  dn iem  j nocą  przez straż, u- 
zb ro jo n ą . P ap ie r d l a . znaków  p ieniężnych, w ypi
suj© s ię  g łów nie  z  zag ran ic y  i ty lko  n iek tóre  'baH  
dz iej cenne g a tu n k i poczęto  te ra z  -w yrabiać w  k ra 
ju . O ddziałem  przygo tow yw an ia  pap ieru  k ie ru je  
operacyjna, se k c ja  G. P. U. P a p ie r  p o d  licznem i 
pieczęciam i, p rzechow u je  s ię  w  sekre tnym i pokoju.

Z d arzy ło  się, że w  1932 roku  zn ik ło  z ekspedycji 
dziesięciu g raw erów  i innych- specja łislów .

— 'P rzez d łuższy  czas — op o w iad a  Ja n isz e w sk ij-  
k rew ni s ta r a l i  s ię  dow iedzieć o ićh 'losie. G. P. U. 
ośw iadczyło, że  zo sta li zesłan i n a  w y sp y  Sclow iec- 
kie Mój k rew n ia k , s ta r y  sp e cja lis ta , k tó ry  p rze 
s łu ż y ł przeszło  20 la t w  ekspedycji jeszcze za cza
sów  carsk ich . P a w e ł S o jk in  -znalazł się w  liczbie 
zag in ionych  : jego  c io tk a , wciąż, przy jeżdżała  do 
Moskwy, prosząc  innie, ab y m  m u pom ógł przeż  ko 
m l-a rza  I l r jń k ę .  z którym - pozostaw a łem  w  clą 
glych  sto sunkach . Spróbow ałem  więc pewnego n i 
zu z.juł-loć H rjh k ę  o S o jk in a , lecz  tan , w yslucb.au 
iizy m o je j prośby, z tw ardym  w ) razem  tw arzy  o d - 
p -iil: „zapcnmijcu*, ż e śc a  z n a li S o jk in a . g-g i . 
cddawT.-j w ypraw iono  do  p la o jc ó w  i w ogóle nie 
radzę  iń ięszać  s ię  w  łe  sp ra w y  — n a n e t ja  
wi'?:i:, co s ię  ta m  robi.--

— Nie ulega  kw estji — pisze Jan iszew sk ij - 
w  ekspedycji d ru k o w a n o  ba n k n o ty  zag ran ic  
d rukow an ie  zdew aluobłanych  cze rw o ików  nie 
i r a g a lą  ta k ie j ta jem n icy  i m ordow an ia  od  c: 
do cza-su robotn ików  tego oddziału- -w obaw ie  z d ra 
dy. S fa b ry k u ją  .pewien g a tu n e k  w alu ty  a  robot: 
ków  w y sy ła ją  n a  10 la t do Solowek. lub  końezą 
Z n im i odrazu.

—  -P:.u'tje fałszyw ych  p ien iędzy  o dda ją  d la  zbytu 
■Kontinternowi, k tó ry  -rozdziela je  m iędzy swoich 
a g en tó w  w  E uropie  i zw łaszcza w S tanach  Z jedno
czonych. W yw ożą  s ię  one z  lło s ji w  dyplom atycz
nych- w-rliz-.ich.

— My w  G osbanku  otrzym ywuliśni-y często z  za 
g ra n ic y  paczki now ych  bankno tów  doda row veil, 
fun tów  angie-Iskfćli i  flo renów  ho le ttde rsk ich , a  po
te n t  w p łaca liśm y  je, do  k a s y  ko-m isarjatu. sp raw  
zflgra-nicznyćhi r a  po lecen ia  rządow e i G. P . V. J 
■ko p raw id ło , Olrzym yw aliśm y- zaw sze „z z ag ran i
cy- now e ły-lko co -w ydrukow ane b a n k n o ty  i dzi 
w iliśm y  się  często, -skąd -płyną ta k ie  św ieże pa 
.pierki da tow ane  la lam i 1926, 1927 i 1928.

G dy w A m eryce -ukaza'l-y s ię  nowe egzem plarz , 
do la ró w  (zdaj© s ię  w  1928 rok,u) m n ie jszego  nieco 
fo rm atu , n a k a z a n o  n a m  zeb rać  w szystk ie  egzem 
p la rz e  s ta reg o  fo rm a tu  i w ysiać  je  natyohm -iast do 
B erlina  d la  w ym iany  n a  now e. Z estaw iono  ty lko  
siar© 1, 2 i' 5-cio do la rów k i, a  b ankno ty  większej 
w artośc i z o sta ły  w szystk ie  w ysiane  d la  w ym iany .

P ism a  e m ig racy jne  d o d a ją : — „Trzeba przyznać, 
że  la  k a r to  z książk i b y łego  n aczeln ik a  zag ran icz
nego od d z ia łu  G osbanku  .rzuca -jasne św ia tło  na 
-metody roboty  sow ieck ie j i m oże rów nież  w y jaśn ić  
obfitość  środków  ja k iem i w  sw oich czynnościach ' 
rozporządza  K om intern ." cd. p.

Wygrana w Monte Carlo.
P rz ed  tyg o d n iem  do  M onte C erlo  p rzy je ch a ł 

M ario Gulei. p o ruczn ik  k a ra b in ie ró w  g w ard ji k ró 
lew skiej i w raz  z o rd y n an sem  zam ieszkał w  lu k su 
sow ym  ho te lu . W ziąw szy  z  so b ą  10.000 lirów , po 
ru c z n ik  postanow i! zaryzykow ać.

Ja koż  fo rtu n a  o k a za ła  s ię  w y ją tkow o  la sk o w ą  
d la  m łodego po ruczn ika. G dy odszedł p ierw szego 
d n ia  od  s to l ik a  w y g ra ł 130 ty s ięc y  lirów !

—  No, a  -teraz w racam y  do  dom u  — zadecydo
w a ł w  ho te lu  o rd y n an s  n a  w id o k  paczki- ban 
knotów .

O szalałeś chyba. Od ju t r a  d o p ie ro  rozpocznę 
p raw d z iw ą  grę... Zobaczysz, -z p ew n o śc ią  podw oję 
dzis ie jszą  w ygraną.

I p e łe n  na jlep szych  n adzie ji m łody  o ficer u d a ł 
s ię  n a  spoczynek. Rano^ n a ty c h m ia s t -po p rzebu 
dzeniu  się , chcąc  w zrok  sw ój napoić  w idokiem ' 
zdobytego w czora j bogactw a, s ię g n ą ł -ręką pod po
duszkę, lecz, o  zgrozo! — po rtfe l w raz  z  c a łą  jego 
z aw arto śc ią  znikł. W krótce  p rze k o n a ł s ię  M ario 
Guilci, jż  w a z  z p o r tfe le m  u lo tn i ł s ię  rów nież  jego 
o rdynans. pozostaw iw szy na  b iu rk u  bilet knlejo-

y  do  rodzinnego  m iasta  po rucznika:
’.Posiadając  zaledw ie  50 frs . w  kieszeni', z rozpa 

czony  -Mario po je ch a ł do dom u, gdyż n ic  innego 
n ie  pozostało  mu- do rob o ty  w M onte-Carlo; Lecz 
jak ież  by ło  z dum ienie  porucznika-, gdy  w e drzw iach 
sw ego m ieszkan ia  u jrza ł w iernego  o rd y n a rn a , k tó 
rego uw aż a ł z a  złodzieja.

— M elduję posłuszn ie , pan ie  poruczn iku  — z u- 
śm iechem  rec y to w ał o rd y n an s, iż p a ń sk ie  p ie n ią 
dze z n a jd u ją  s ię  u m nie . O baw iając  się, że p a n  po
ru cz n ik  p rzeg ra  je  w  k a sy n ie , poslanow ilem - u ra to 
w ać co się. d a  i d rap n ą le in  do  dom u.

Najdroższy znaczeK pocztowy świata.
W szyscy  f ila teliści debrze  w iedzą, że n a jcen 

nie jszym  znaczkiem ' na św iecie je st znaczek  opie
w ający  n a  1 cen ta , w ydany  w  roku  1856 przez  G u
ja n ę  an g ie lsk ą . Is tn ie je  c-n ty lko  w jed n y m  egzem 
p la rzu , wchodząc w  sk ła d  zbioru A m erykanina, 
nazw isk iem  Hindi

Jeden  z  zam iłow anych  fiia te lis ló w  ud z ie lił r a in  
w łaśn ie  c iekaw ych  inform acyj i:a  te n  tem at. Z n a 
czek ten -z ak u p io n y  został n a  licv tac jl fe-rrarskiej 
w  kw ie tn iu  ro k u  1922 z a  352.759 franków , co w o
bec d ew a lu acji w alu ty  f ra n cu sk ie j odpow iada dzi
sie jszym  oO.CCO franków . W ed ług  k a ta logu  Y vert- 
Tel! t,••C ham pion za rok  1033 w arto ść  jego w zro
s ła  już. do  900.000 flanków . Bv!a to  z resztą  w artość, 
ja k ą  przjy.now ał znaczkow i jęgo  szczęśliw y w łaśc i
ciel. o cen ia jąc  go  n a  19 tysięcy funtów sż terlingów .

I w iaśń ie  le raz  le lec m m v  p rze n io sły  wieść, że 
p . H ind u n a r l .  N aj-praw dopadobnuj. ko lekcja  jego 
zostanie sp rzedana . S łynny  znaczek  G u jan y  p ó j
dzie  pod m łotek.

Znów  rczpoczną s ię  bom eryczne bo je . Może ko
lekcjone r a lzacki, .p. B u r ru s  c k aż e  s ię  szczęśliw 
szymi tym  razem- od p. G riebe rta . a g e n ta  p. Hi-nda 
w 1922 -reku? Czy k ró l an g ie lsk i w eźm ie udział 
w  rozgryw ce, chcąc zdobyć znaczek  kclanj-i- sw ego 
królest-wa, czy też n a d a ł będzie  d a w a ć  sw y m  pod
d a n y m  p rz y k ła d  sk ro ir.póści?  Czy A m eryka zcchce 
zachow ać rzadki- okaz?

M amy wTażenie. żc k ryzys odbił s ię  i n a  k iesze
n iach  fila telistów . Spadkobi-;-rev p. H in tla  m ogą 
m ieć p rz y  licy tac ji s m u tn ą  -niespodzrankę.

Lebarzom płaci się
obiadem lub Relacją.

Anvr iski kra t e ...... doprow adził, już
do j a :.id :.k  -:,!n>ch zjaw ;.,k w  życiu S tanów , gdzić 
zziw u .-/. .u? zn -m lo  m o ra to riu m  bankow e. Z upeł
n ie  ja k  w  czasie jvojny R sz ia łW tf s ię  t u t a j  w  m a 

ch i i .; w r ó ż n e  zjaw -ska.’ K re d >4 w  ł.-indlu-
dęto nikt :
już  fam o  .przez s ię  -o ra w tlrw ą  -rew ohxin ©bycza-- 
•ow ą'G ospodyń ii-  z  b ra k u  p ieniędzy zm-uszc-nv eą 
kupow ać produkt?  i j  wr.c.tuy.-wc (w.!aqi ę ji za  ja -  
k toś' ((piórętj-'dw rfiw w efgn W 'l i rd g rW rfJ c k e ra  cu- 
byw .i s ię  u:.; n a  p ien iądze  a  i:a  konserw y, w ino, 
wę-dłinyi kortoflo  jLe&arz w i z i . . - k a ra n ą  pomoc, 
za o pe rację  lu b  korisu!--cję  piąci się c b iadem  a l 
bo k o lac ją . N ■ k tóre  o' .u .j  l-nidtow  • i -wielkie im - 
ga zy n y  iw jpuśc iły  wlaąr©  l»onj'. ja k o  środe-k p ła t 
niczy. L irzędn.kcm  i-iiistw c-w ym, nauczyc etom 
w j-p laca  s ię  pensje  czek um  k tó rych  jednakże  ma 
nrcżr.a n igdzie zrealizow ać. Siew em  sy tuacja  
w w ielu  s ta n a c h  p rzedstaw ia  się w ręcz niazw ykle  
i pa radoksaln ie .

IjyołB I kunie iitruuuwc. m. 30 w K utnie w stajni 
ko lo  Pałacu  odbędzie się p rze targ  na bydło  zarodow e 
cza rnogran iaste , pochodzące  z obory  K. C zarnow 
skiego, k row y  o przecię tne j m leczności 4992 litry  
3, 57% tłuszczu , o raz  o godzinie 14 w Gnojnic na 
klacze  czystej półkrw i arabskiej,' og iera  czyste j k rw i, 
ź reb ię ta  różnego w ieku. (124-1-2,

z iem iańskich przygotow uje  do kl. gim n. poszukuje  
posady do dzieci na w yjazd. O ferty  »Dzień Polski* 
W arszaw a, Szpitalna 1 pod nskrom ne w aru n k k . (63)

. uczciw y, poszukuje  posady  rządcy-po- 
m ocnika od 1 kw ietnia. Zaufanem u złożę m atą kaucję. 
O ferty  pod »encrgiczny« nOzicń l’olski« Szpitalna 1.

(121-1-2)

iMówiąc c ipotrzebaćh rołnictwa, .trzeba 
wyjść z zasa'dy, iż warsztat -rolny jest iprzed- 
siębierstwem iw takiem samem izrozumieiiiu, 
w jakiem jest każdy inny w arsztat pracy?). 
Jest przedsiębiorstwem zarobkowem, a  zatem 
dla egzystencji- swej wymaga pewnych w a
runków, wynikających :z istoty jego funkcji 
i  z istoty jego struktui-y. Od. izachowania wa
runków tych 'zależy możność egzystencji 

•warsztatu rolnego. A chociaż możność ita, gdy 
. chodzi o warsztaty rolne, występuje mniej 
wyraźnie, aniżeli gdy chodzi o przedsiębior
stwa przemysłowe lub nahdlowe. to przecież 
-należy ona do rzeczy najistotniejszych. Dla
czego? -Warsztat -rolny nie jes t przedsiębior
stwem, które mogłoby być -na pewien czas 
-zamknięte, warsztat rolny m usi być utrzyma
ny w ruchu, albowiem' jeśliby ruch ’ jego -zo
stał zatrzymany, -pociągnęłoby to za sobą zu
pełne zburzenie i uniemożliwienie dalszego je
go istnienia. Jednocześnie warsztat rolny jest 
przedsiębiorstwem, które może ratować się 
przez czas dłuższy za pomocą stopniowej li
kwidacji, co dla innego przedsiębiorstwa albo 
nie jest możliwe zupełnie, albo też jest do
stępne tylko w  bardae ograniczonej mierze.

To sprawia złudzenie -rzekomej wystarczal
ności warsztatu rolnego; to  sprawia (złudze
nie, jakoby on mógł trwać w  warunkach naj
bardziej -nawet nieprzyjaznych, w warunkach, 
d la  jego ogzystencji groźnych. Tymczasem o- 
czywiścic wynikać z tego muszę konsekwen
cje inne, konsekwencje w  dziedzinie funkcji 
tego warsztatu, jego roli gospodarczej, a  po- 
niekęd i roli społecznej. Jakie — za ich-wilę zo-

•) Z -przem ówienia sen . -Steokiego -wygłoszonego 
a 47 posiedzeniu  s e n a tu  -w d n iu  25 -uh. m.

baczymy. Do warunków najważniejszych nale
żeć -musi i  opłacalność, ta  zaś jest związana 
■z jednej strony z poziomem cen, z drugiej 
strony -z poziomem kosztów-wytwórczych. Tu
taj nasuwa się pytanie, gdy chodzi o  opłacal
ność rolnictwa, czy jest rzeczą uzasadnioną od
woływanie się rolnictwa w  ciężkiej chwili o 
-pomoc do ipaństwa. Sądzę, że tak, a  to  z na
stępujących powodów. Niezależnie od tego, 
jaką rolę rolnictwo jako całość odgrywa w 
w  gospodarce narodowej, -niezależnie od tego, 
jakie jest znaczenie jego d la \vyżywjenia kra
ju, d la jego siły  obronnej, dla jego bilansu 
handlowego, a więc pośrednio dla jego walu
ty, wreszcie dla zbytu wewnętrznego, a więc 
dla interesów -przemysłu i handlu, trzeba 
przypomnieć sobie, że sytuacja kryzysowa, w 
jakiej znalazło się rolnictwo, pod pewnym 
■względem wynika z działań państwa. Mówiąc 
to, wcale nie mam na myśli formowanie -za
rzutu specjalnie pod adresem paustjva pol
skiego i rządu naszego. Chcę tylko -powie
dzieć, że gdybyśmy wzorem -tego uczonego 
Niemca, który ■wyliczył 248 -przyczyn kryzysu, 
zechcieli się zastanowić nad najważniejszemi, 
to sądzę, że wśród najważniejszych natknęli
byśmy się na fakt niebywałej w latach po
przednich w okresie przedwojennym, nieby
wałej wprost interwencji państwowej w życi-u ’ 
gcśpcdarczem, niebywale wielkiego jej zakre
su. 'Państwo w  interesie -całości narodowej -za- ( 
wszo do życia gospodarczego w -pewien sposób i 
się -wtrącało. Jednakże to wdzieranie się w 
w procesy gospodarcze dawniej było daleko 
mniejsze, szczuplejsze i -niklejsze, w -dobie po
wojennej zaś nabrało szczególniejszej siły. 
Złożyło się n-a to .wiele okoliczności: -zarówno 
stan wojenny, który sprawił, że gwałtownjnn 
nieporównanie 'potrzebom nio -udało się zara
dzić -narazie inaczej, jak tylko przy pomocy 
ze strony państwa, zubożenie warsztatów 
prywatny-cli, wreszcie ogólne funkcje pań
stwa, wynikające z ideologji, jakiej hołduje

doba dzisiejsza, z ideologji, polegającej na 
przekonaniu, że państwo może zrobić, wszyst
ko, że państwo może wszystkiemu zaradzić 
i wszystko naprawić. Słowem zakres inter
wencji państwa w życiu gospodarczem zwięk
szył się ipo wojnie .nadzwyczajnie. Teń prze
rost interwencjonizmu państwowego uczynił 
kiyzys dzisiejszy szczególnie ciężkim. Ale ży- 
'cie gospodarcze, padające ofiarą kryzysu) 
który w pewnej i  jak mniemam znacznej 
mierze wywołany został właśnie przez ujem
ne skutki nadmiernej interwencji -państwo
wej, ma prawo do -państwa o <pomofc się odwo
ływać. I -pomoc ta według tego, co powiedzia
łem na początku, według tego, na czem polega 
opłacalność warsztatów rolnych, musiałaby 
iść albo w kierunku podwyższenia cen, albo 
w kierunku obniżenia kosztów produkcji.

W pierwszym okresie walki z kryzysem, u 
nas i zagranicą, rząd i ogół społeczeństwa był 
przekonany o  konieczności i aktualności wy
siłków, mających na celu restytucję cen do 
właściwego poziomu. Ta doba nawet w pań
stwach, 'które mogą przeznaczać na cel dźwi
gnięcia cen olbrzymie środki, minęła i rozpo
częła się deba druga, doba, w której i wysił
ki -ogólne zbiorowe, spcieczne i wysiłki pań
stwa zmierzają do ustalenia niższych kosztów 
produkcji, -przyczem, jak -zwykle bywa w -ta
kich razach, przerzucanie się od jednej zasa
dy do drugiej sprawia, iż tam ta pierwsza jest 
zaniedbywana, zapomniana, a 'nawet ponie
kąd lekceważona. Tak więc obecnie przywią
zuje się daleko większą wagę do- kwestji- ob-ni- 

a  kosztów niż do kwestji pcdniesi&nia cen, 
co znalazło wyraz w estreżnem zresztą i n a 
leżycie uformulowanem przemówieniu pana 
•premjera, przemówieniu, -którego wysłuchali
śmy w senacie przed kilku tygcdniaini, a  któ
re również -znalazło dość liczne i obszerne 
komentarze w publicystyce.

Podczas, gdy ip. premjer stawiał rzecz -w 
sposób nacechowany -właściwym umiarem,

wielu jego komentatorów wyrażało się tak, 
jakgdyby dźwiganie cen było zbytecznem 
wogóle, do niczego nie -prowadzącem, przeno- 
szącern naszą -możność i-naszą siłę i jakoby 
wszystko miało polegać na obniżeniu kosztów.1

Trzeba powiedzieć, że tak zrozumiana dy-! 
rektywa, stabilizująca całe życie gospodarcze 
na poziomie cen dzisiejszych, byłaby do urze
czywistnienia niemożliwa. Spadek cen . za
szedł -tak głęboki, iż ustabilizowanie gospo
darstwa narodowego i  życia gospodarczego na 
tym p-cziomię- byłoby oczywiście -klęską. Chwi
lowy wzrost cen rolniczych, jakiego jesteśmy 
świadkami od paru -tygodni, jak sądzę temu 
zdaniu memu wcale nie przeczy. Ten wzrost 
cen można -było przewidywać, zdając sobie 
sprawę, iż rok obecny w -Polsce -był rokiem 
względnie -małych zbiorów, a więc był rokiem, 
w którym szczególnie to zboże, 'które zwyżku
je dzisiaj, to je-st pszenica, dało pion o wiele 
niniejszy niż -w łatach 'poprzednich. 'Pnzytem 
powiedzieć trzeba, że obecna zwyżka cen de
cydującego wpływu na sytuację rolnictwa 
wywrzeć nie może, przychodzi -liowiem nieste
ty -w końcu -roku gospodarczego, niemal na 
-lirzednówku. w chwili kiedy większość warsz
tatów rolniczych zboża na sprzedaż nie po
siada. Zboże znajduje się dziś wyjątkowo w 
rękach szczególnie mocnych, 'liaogól zaś jest 
już zakontraktowane, będąc albo własnością, 
albo nawet na składzie kupców. Gdybyśmy 
zatem traktowali obecną zwyżkę cen, której 
św iadkami jesteśmy cd paru  -tygodni, jako po
wrót dc ceny -z roku 1928, popełnilibyśmy 'nie
wątpliwie wielki błąd. Jest to 'bowiem zw yżka 
sezonowa, która w żaden sposób nie pozwala 
przojtowiadać, że punkt wyjścia (dla cen w 
kampanji roku 1933/34 będzie wyższy, łub 
przynajmniej będzie znacznie wyższy od 
punktu od którego -zaczął się ruch cen w roku 
gcs.))odarczyni, obecnie się kończącym.

Jest, .szczególnie pouczające, że niezdrowy 
przebieg cen, zaczynających się od hardzo

niskiego 'poziomu bezpośrednio >po zbiorach, 
a  raptownie wzrastających pod koniec roku 
gospodarczego, -zdarza się av roku, w którym 
powinnyby działać pomyślane przez rząd 
skombincwane środki, mające na celu utrzy
manie cen na pewnym poziomie. Dlaczego 
środki te zawodzą i dlaczego rubli cen w roku 
obecnym -przybrał charakter żywiołowy tak, 
jakgdyby żadnej interwencji, żadnego prze
ciwdziałania nie było — o tern już mówił ,p. 
sen. Rduł-towski, wskazując, że -tlomadzyć to 
sobie należy zupełnym brakiem interwencji 
zw yżkowej ze stro-ny -Państwowych Zakładów 
Zbożowych. Cokolwiekby sądzić o zadaniach, 
jakie wlożo-no na -tę instytucję, pow iedzieć so
bie muśimy, że sam fakt jej egzystencji musi 
odbić się na handlu pr.vwvatnym, 'niszcząc ten 
handel (prywatny. Ipso facto na -Państwowe 
Zakłady -Przemysłowe Zbożowe spadają te o- 
bowiązki, jakich od nich żądał, -jakich oczeki
wał od nich wogóle rolnik, a  więc obowiązki 
polegające na interwencji w tym momencie, 
w którym zboże jest jeszcze w rękach rolni
ka, w tym momencie, w którym sprzedaż zbo
ża po lepszej nieco cenie może stanowić dla 
ogółu rolników, czynnik decydujący.

Wracając do tego co mówiłem o wdzieraniu 
się jjaństwa w życie gospodarcze, pozwolę so
bie -przypomnieć Wysokiej Izbie, że chodzi 
tu  o  całość, sprawy, związanej a  t. -zw. koszta
mi -produkcji rolnej, a  więc o  sprawy kredy
towe, o  sprawy podatkow e, o  sprawy kosztów 
robocizny, i związanych' z robocizną, świad
czeń socjalnych, wreszcie o  cały szereg spraw 
bardzo dla rolnictw a istotnych, choć już zresz
tą  drugorzędnych, jak kwestji taryf kolejo
wych, stawek ubezpieczeniowych etc. W  sze
regu tych ipozycyj jedna, to znaczy sprawy 
kredytowe, doczekała się w istocie potrakto
wania -przez, nząd pod kątem widzenia intere
sów I'O’I-ni'ctw'a.'

Inn Slcel; i.
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